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NONO. 
tancerka angielska. oskar· 
żona o współudział w oszn 

stwacj:I Stawiskhlgo, 

DRAMATYCZNA WALKA OJCA Z SY EM 
• 

na parapecie okiennyDl trzeciego piętra--20-letni młodzieniec 
wyskoczył na bruk, ponosząc śm.ierć na m.iejscu 

. . . Lc1dt, 2 iK~etnia, wać, POMIĘDZY SYNEM STOJA • wireS1Z1cie młodzieniec zdofal się wyr-
'(IDg) Wcimraij' Po Pol. wydarzylł' się CYM NA PARAPECIE OKIENNYM wać ojcu i s~oczyi na dół, famią.c sobie 

niJezw:vG<l.e tragiczny wypadek w d:omu A OJCEM WYNIKŁA DRAMATYCZNA kręgogqup. 
Pl'IZY ulL Że11.'1CJ1mslktego 45. W dlornru tym W ALKA. Z dlma poleciały doniczki, Ojc1ec, na ten wiido!k pd na zi,emię, 
lOikatoiwy Ui)l'IZeli w. PeWlllej chwliili na strącone pr1zez szamocących się. I tiri~cąc prr1zytomność-. 
poidlw6irau lieżącego 20-letniego syna ·---
hmdllu,jącego Mojżesza Ledleirmaina. -

Zwloki desperata p1rzewiezlono do 
prosekńoil'jUIID. Ojcu udzdelU pomocy le­
karz pogotowia. Tragedja ta wywiarfa 
wistirlą:sające wrażenie na powstałych 
lo'lmtorach teg-0 domu. 1 

Nim zdołał IPtv.'Y'bYć lekalJ'\L pogotowia 

~dlz,ieniec wyz;ilonął dlucha. ! w " b u I: h lrl o li n e ,- .„ SzicZJegół:y tragtczndj śmleir:ci są na- Jl . 
stępujące: i 1 . . ' I I ' 

M~·odlzieniec ren Ol&tamflo bairidJzo ·~ie D . b . . . k 
się prowadlzil. Mimo napomnień ~. waJ ro otn1cy c1ęzko poparzeni.~ Grozi im utrata wzro u 
młod'y Ledemia.n nie chciał p0W1rócić 
na uaz.oiwą drogę. ByJ pddejlr'zewooy o 
do'lronanie ikraidllli\e!Ży i pil'1Zed lldiliku d!nia· 
mi wezwano go dlo m:o!kumtury; ceiem 
pri21estucha:nia. · 1 • 1 

,W·CIZIO!aJ na tern tle mf ędzy ·oiJc;em a 
synem doszło dio bu:11ziliweJ riO!ZllttQIW'y. 
~1eidztwlQ sądlowe które toczylb siię od 
kM!ku: dni, pirz.eiciw nteimu wyipirowaidlzi­
ło mł1C:1dizieńca 'L r·ównowagi, a poni1e­
W1a'Ż dJdeic nie sz,czędziił mu g101rzkich 
wymówek, Lederman, pra widopodoibnie 
w pnzyistęµie S'Zału ohda~ Skoczyć . z 
wysokości III piętra. W tym momen:cile 
poobied do niego ofctec, by go rato-

Tragiczny lot 
do Australii 

Londyn. 2 kwietnia. 
(t) Lotnik Broolk::s wyistaritorwta:ł z 

Jiotnisika w Lympne do Auistralji. Po kri[· 
kug101dJz,innym l-0de samolot uległ dlelfek- · 
towi i spadl w pobli:e:u Cevoonein w ipo­
ludln~oiwej Francji. Aparat :zos:tru db­
szczętnie strzaskany. Lotniik: d01mal zla­
mania ręki, puczem został przew[ezio-
ny do SIZ!Pitala. · 

Skarby z dna morskiego 

Łódź, 2 kwietnia. I W pewym momencie obecni posta- Kościuszki 11) i Stanisław Mrozowski 
(łg) Wczoraj późnym wieczorem w nowili uczcić liczne . zebranie znajo· (Gdańska 108). Ponieważ panował już 

mieszkaniu Jednego z lokatorów domu i mych i upamiętnić je przez wspólne zmierzch, zdjęcie iniało być dokonane 
przy iII. Łagiewnickiej 78 odbywała słę , zdjęcie. (>rzy magnezji. 
zabawa świąteczna, która przeciągnęła j Dokonać zdjęcia podjęli się dwaj mło- Młodzi amatorzy przygotowali wszy-
słę w miłym nastroju. dzi rob-Otnicy Roman Pankowski IAI. stko, lecz w tym momencie, gdy chcieli 
--- - zapalić magnezję, nastąpił niespodzie-

Ruhty spalonef fabryki Wienera. 

wany wybuch. Przyczyna - narazie 
nieustalona. Widocznie magnezja była 
pomieszana z jakimś materiałem wybu­
chowym. 

Skutki wybuchu były tragiczne. Pan­
kowski ufegl poparzeniu obu gałek ocz­
nych, a Mrozowski - zmętnieniu ro­
gówek 'lewe"o oka. Sz3 bko odwieziono 
ich do szpitala im. Prez.. Mościckiego. 
Obu grozi utrata wzrpku. 

Dyngus w Łodzi 
Łódź, 2 kwietnia. 

(it) Z okresem świąt Wielkiej Nocy 
łączy się wiele radosnych obrzędów i 
zwyczajów. Do najweselszych zaś na­
leży dyngus czyli śmigus, związany z 
drugim dniem świąt. . 

Zwyczaj ten istniał od najdawniej- . 
szych lat, a ta'kdch miał zapalonych 
zwolenników że nierzadko niewinna za­
bawa przechodziła w bójkę. 

będą wydobyte przez włoch6w , 

<t) ~r~~były tu ~:~i0;t;~w~~1kiel Tajemnicze samoboistwo kobiety 
. Dzi$ nikt się ńie gn:1ewa ani obra'ża. 

I dlatego zwyczaj ten przetrwał po 
dzień dzisięjszy. Już od wczesnego ran­
ka wyległy dziś na ulicę tłumy. Młodzi 
chłopcy i dziewczęta mieli przygoto­
wane t. zw. „dyngusówki". Niektóre 
napełnione wodą kolońską, ale więk­
szość - że to dziś kryzys - zwykłą 
wodą. Smiechu było coniemiara i zaba­
wy 'też. Dyngus tegoroczny był jak 
zwykle wesoły i pogodny. 

„Artigilio" i „Artiipione". Po k1i!lllmmie- przy ul. Fijałkowskiej 10. - Desperatka zmarła w drodze 
sięcmym polbyciie w porcie statki uda- do szpitala 
dzą się na peme I11101'1Ze i będą prowradllić 
pr.aice nad wydobyciem skaribów, zato· . Łódź, 2 kwietnia. m:ieszkaniu wlaścklel herbac1arnl na 
pio!Ily.ch olkrętów. (jg) Wczoraj przed wieczorem wez- placu Reymonta p. Ogórek. Gdy lekarz 

Oba statki na1!eią do wroskiego to· wano pogotowie ratunkowe, do bardzo pogotowia, wezwany przez p. Ogórka 
warzystwa, które między innemi chce tajemniczego wypadku otrucia w domu przybyl na miejsce, zaprowadzono go 
wydobyć z:a:pasy złota i kosztowności, przy ul. Fijałkowskiego 10. do izdebki, gdz;ie na lóż!J\lu leżała jakaś 
miajd>ujące się na Luzitanji. I w domu tym mieszka w 1-izbowym młoda kobieta. - Aresztowanie kas·1arzy ••••••••iii•••••••••••••••••••- Lekarz stwierdził otrucie kwasem 

solnym. Stan jej był beznadziejny. W na dworcu bydgoskim · 

Strzał rewolwerowy W klatce Schodo.WeJ• drodze do .szpitala w karetce pog?towia Bydgoszcz. 2 kwlietnia. 
. IJ?-łoda. ko~1eta zm.arła. P?gotow1e mu· I (sm) z wielkiemi nadziejami zawitalo 

I .... d - - - k r ono siało J.ą Więc zawieźć !11-Iast do domu d-o Bydgosz;czy dwuch Ziflanych, llll"lety-
m o„a z•ewc:zgno -=·~z o „ zdrowi~~ do prosektorJum. . le .chltllb!li~ ile ze ·złej str9ny, kfl1Siarzy, a 

Łódź, 2 kwietnia. ratunkOwe. Okazało się, że kula reWol- Ja~ się okazało była to Marta ,.qrund~, mianowicie 22-letni Mieczysiaw Cyw-
(ig) Wczoraj o 5 po pal. w domu werowa PfiZeszyła Janaszkównej klat- zamieszkała na ul. Piotrkowsk1e3 196, ke bez stałego miejsca zamieszkania 0 • 

przy ut. Modrej 9 miał miej•soe tr:ag1Dcz· kę piersiową tuż w oko)Jcy serca. W POl}O na:zeczona p. Ogórka. Ogórek; rnz 32-letnii Aleksander Michalski z 
ny, a 1roraiem wielce tajemniczy ~y- stanie beznadziejnym odwieziono Ją twierdzi, ze przyszła ona do niego przed ~octawika · . 1 1 1 

paidek. .::.„, 1 1 ' do szpitalą św. Józefa. godziną. Pokłócili się: oboje o Jakąś bła- Cóż kie1dy zairaz na dworcu, przJ 
Do <liomu te,go :p.rzys1zita w odwiiedzl- Największą zagadką jest fakt, - kto hos!k~ J ~górek, nie chcąc wszczynać wysiadaniu z pociągu, spost:rizegfo iich 

ny <lo swego nanzeczonego Zofja fana- strzelał? Mimo skrupulatnych docho· głosmejsze} awantury, .wys.zedł z dom~. argusowe Olko dyżurującego policjanta. 
szeik, ekspecUentlka s!klepioiwa, •zam. Po· dlzeń dJOtychczas nie udało się tego Gdy wrócił PO. upływie kdkunast~ m1· Zos:t.aili 'L miejsca aresztowani i Odpro-
morska 80. Nim weszła na klatkę schio- stwierddć. P<>nieważ jednak młoda ~ut, tpł?dą kobieta, iak on !~ierdz1, l~- wadzeni do tut. aresztów poUcyJnycb. 
dową, zauważyfa na podwórzu swą dziewczyna rzadko bywała w tym domu zała JUZ n1eprz~to~n.a ~a łożku. Okazafo się, że Cywke byt ostatnrro 
przviacióJkę. Zbliżyła się więc ·do niej, i nie miała żadnych tam wrogów, ist- W rzeczyw1sto?c; _Jednak ?Praw~ po.szuki~any prze1z władze prokurator· 
by się z ni,ą przywitać. I gdy tak stały nieje r·aczei hipoteza, że została ciężko mus1ala przedstawiac się zgola 1naczeJ. silcie, ktore też natychmiast powiadomio 
i r-0zmawiały z sobą obie młode dzlew ranna prz.ez przypadek. Być m?że k!oś Są~zą~ bowiem ze. st~~u dena~ki i n~e- no o j.ego ujęciu. Przy aresztowanyich 
czyny, nagle, n~ewiadomo skąd padł z lokatorow manipulował broruą, ktora moznosc1 uratowama JeJ, otrucie mus1a- znalez1iQ/no caty arsenał złodzieiski któ-
strzał. wypaliła i obecn~e, w obawie przed od-,· Io nastąpić przed kilku godzinami. \Vo- ry-jak się w toku badań Przyzn~li _ 

Janaszkówna zatrzepotała rękoma I powiedlzialnością, nie chce się do tego bee powyższego złożfJno) Z<~meh.lowa_ni.e miał im służyć do w'famań na g-runcie 
padła na ziemię. W domu powstał nie'- przyznać. . 

1
do urzędu prokuratorskiego, ktory byidg-oskim w czasie świąt wielkanoc-

opisany popłoch. Wezwano Pogotowie . wsz~zął w tej sprawie dochodzenie. aych. 
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Wiara w nadprzyrodz ne siły alrauny j 'ff'9(nn fl'ru6uno 

=Na progu życia 
przetrwała od czasów biblijnych ż po tietl d lsieJ 2y 

„Czarodziejs roślł ą o k zt łcte człu leka z t11ł 

nie wolno opuszcza~ 
rąk!„ 

80 t• •.illo b t • • ) • k lt Smutny w. Karolew. To zmienne 
Wa I SJ'"I' O 80JCy J.„ ZWO CDDICY 0 U yzmu Pana ~posobienie ~wiadczy, że nie dol· 

. (sb) Mimo iż żyjemy w wieku pary I !.ika r~tdżka, którą łtliata KYrke pós1a- inne dwie ro§liny\ a rttiartowitle rałart tł ł Pan Jeszcze wewnętrznie do tego 
1. elektry~zności - jedn~k wiara w t_a- dala ksztalt ludzki. Równiez intli grecy ga i ginseng, które rowniei przypomi-1 lb~ tJżertłć, Się z. rozsądku, na zim.no. a 
!tzmany 1 duchy nie zgmęta. Najsilniej ja'k Dloskurldes, Apollonłus wspomłnaf:t nają kształtem ludzi. Japończycy t chłli· żadna kobieta me zdołała uczynić na 
Jednak utr~ymała się wiar~ w nadprzy- 0 „alraune". czycy. nie mniej przesądni od innych ?ainu glębszeg? wra~enia. Jest ~a? jes~­
rodzun.ą sił~, która tkwi w korzeniu Józef Flawiusz, znany historyk z narodów, przypisują tym roślinom tak· cze w tym wieku_. ze ?ie P.owmien się 
pewneJ ;:ośliny. Korzeń ten nazywają czasów rzymskich wskazał również że jakieś czarodzieJskłe działanie. ~ain , taik bard~o ś~ieszyc ~o Jarzma mal­
„alraune • Tworzy on jakąś bez~ształt- miejsce w pobliżu Jerozolimy, gdzie W czasach średniowiecznych, gdy zeńs:~lego. Nie·chze ran Jeszcze t~oc~ę 
ną fi2urynke. podobną do człowieka. można było znaleźć „alraune" w znacz- wiara w czary była niezwykle silna, pobuJa na swobodlzi~, rozgląda. się I„. 

Ju.t od czasów biblijnych datu)e się nej ilości. Zagadkową rośliną zajęh się korzenie mandragory cieszyły się w1el- sz.Ukd. b ~zu!ka mJte~Jał~ l~ 
1 
tkliwa ~o­

wiar~ w ,,alraune". W Starym Testa- i:iawet bota11icy. Jak się okazało, istnie- ką popularnością. W końc~ nawet w n~: , o rą .gospo ymę. 1 ·z.ie n~go .cz o­
menc1e znalduje się wzmianka 0 tej ro- Ją dwie kategorje krzaków, których ko- roku 1415 zapadło w Weronie orzecze- wieka w. Jednej ?S?bte. Jeżeh iuz ma 
ślinie pod nazwą „dudaim''. Jagody z rzeń z nieznanych przyczyn posiada nie sądowe, nakażulące wypędzenie z być bowiem małzens.two z rozsądku -
niej służyć miały jako Jabłka miłości. kształt ludzkiego ciała. miasta wszystkich posia~a~zy korzenia to trzeba się Powa.tme zastanowić kogo 
Również Homer wspomina o „alraunie". Jedną z tych roślin !es; !"andragora, mandragory. Obecme równ~eż cieszy wprowadilć bdok wspó~~!o ~omostwa1 ł 

Czarodzi · k' . . - rosnąca w znacznych 1losciach w kra- się mandragora popularnością, zwta- przy czy lń o u spę. 1. ca~ przysz e 
si · e~s 1 ~orzefl miał z~aJdować Jach położonych nad Morzem Sródzlem- szcza wśród zwolenników czarnej ma- tycie. Myślę Jednak, ze l~k się ta~ Parn 
kt~r wza p~si~damu czarnowmcy Kirke nem Druga roślina. bryonja jest o wiele gji i okultyzmu. Specjaliści w tej dzie- zaozni~ r~zglądać I trafi wreszcie na 
w ś~inlem p~1tea towarzyszy Odyseusza większa. J(orzeń jej sięga niekiedy dłu· dzinie oświadczają przytem, że alraune odpowiednią osobę ~ to wó':"cz~s po-
t · t m. gdY. Odyseusz posiadł gości półtora metra i wagi 25 klloira· niekiedy przynosi nieszczęście, a nie- raz pierw:szy napi~awdę odezwie SH~ ser-

a raune „odczarował swych kolegów. mów i jest podobny do człowieka. kiedy szczęście. l ce i ono JUŻ będiz1e decydować. 
Pytagoras wspomina, że czarodziej- W Japonji i Chinach znajdują się Pani Helena, mgr. pharm. w Kaliszu. 

lldWOkilf ilmlłrJkiD' Sk.ł ,. 1·egO SObOWf ór'' ~~~;\~~i~J.e~ttr~n~ieje:C:inM ~~~ n · nież uprzv:wHejowaneJ dotychOZfi:S war· 
tł &twy ludzi - inteligencji: ln1ehgencja 

Humorystyczna przygoda dwuch gos'ci· hotelowych 0 a·dentycz zeszta dizisiaj ze swego piedestatu w 
' • szary tłum łudzi zwykłych i tak samo, 

nych nazwiskach - którzy wynajęli dwa jednakowe numery. Jak i ci ludzie zwyk}i musi borykać się 
. z losem, musi przejść przez piekło po • 

. (z) Młody adwokat amerykański -1 - Nazwisko moje Dillon - oznaj- „CosmoPolitałn-HoteJu", znalduJącego szuklwania pracy. Sytuacja inteligencji 
D1llon. - zatrzymał się podczas swej mil. - To niezbyt grzecznie z pańskiei się naprzeciw hotelu Brown • Pałace''. jest może tern trudnlejs·za, ze wychodzi 
podrózy Po stanie Colorado w mieście strony włazić do obce20 t>okofu. - To Dziwny traf zrządził, ii obai pano- w życie z zapasem swej dużej wiedzy, 
Denver, gdzie zajął Pokój w najwięk- mówiąc, obcy pokazał mu klucz od zaj- wie Dillon„ nie wiedzący dotad o swem nie posiadając jednak praiktycz.ne~ 
szym tamtejszym hotelu „Brown - Pa- mowanego przez Dillona Pokoju Nr. wzajemnem istnieniu, otrzymali w 2-ch zmysłu 1 tego drnbnego siprytu ży'Cio-. 
lace''. 1242. hotelach Identyczne numery pokojów wego, który dOlzwala utrzymać się na 

Zmęczony długą drogą, adwokat po- Adwokat wziął klucz do reki, obei- I że Jeden z nich przez nieuwagę za· powierzchni wzburzone~o mo~ e,gLy-
łożył się do łóżka i wkrótce też pogrą- rzat go i zaczął się głośno śmiać. Miał błądził.„ stencJ!. Dotychczas miała Pant. ~rzed 
iyt się we śnie." Po północv Dillona o- przed sobą klucz od pokoju Nr. 1242 w sobą ieden tylko cel - naukę 1 Jeden 
budził jakiś dziwny szmer. Usłvszał mia - - ·- --· - st.rach - egza1młny. Qdy pokonała Pa: 
nowicle, że ktoś usiłuje otworzvć klu- nt ws·z~st'kie ~mdtnosc1, stanęła Paru 
czem drzwt Jego pokotu. PÓnf ewa z b Ó przed meodgadnmną zagadką żYcia i. •• 
drzwi były zamknięte zaś kluc tk 't isf a naiznakom1·1szy"h" ang11·k w pyta czy trud Jej nie był daremny? 
wewnątrz wysiłki ni~ · z b "':1 ! t• J U Trud nie był daremny. Ludzie wykszta!· 
d • zna1ome~o Y1Y ' cenl potrzebni są kazdemu społeczen-
aremne. Bernard Shaw. Kiplind i ~logd stwu. Tyl1ko, te społeczeństwo w mia-

- Kto tam? - zapytał zbudzony Oeorz!e ... na szurum koń<U Tę coraz większego mipływu inteHgen-
acJwok;.t. · D'IJ 1 d ' „Dai~ly Expre.ss" zami·eścil niedawno my wreszcie znajome nazwis:'ko. Je$Ł oo cjl przestaje być ochronną gąbką, prze· 

. dl o Ia 1 on -- us yszał w 0 PO· litS1tę zawierającą zidaniem dziennika Aldon Huxley - 1łynny anrileł.lki pOWie- staje wyzysikiwać wiedzę tych ws~y-
wie z · C . . ? angi~·lskiego, ' ścioPisarz. Na piętnutem miejscu przy- stkich, ~tórzy ją P:<>Sia~ają. _Dotychczas 
rz~żo~ pan wygadu1e. - z~wofat 40 nazwisk, unajgłośniefszych" zagranicą pOmniano s<>bie Kiplinga, na siedemna- ~pirzyw1l~Jtowana mtehgenc1a przecho-

P . 
1 

Y adwokat - wszak Dillon-1 Co za·sługuje na sz·c1Zególną uwagę, to stem miejscu YloYd George. d1z obecme ~aną samą walkę. 0 'P!acę i 
to Ja: . . . . . faikt, że ci, których uważaliśmy ui na.j- Anny Johnson i je7 mą,ż Mollison .są t~ką samą walkę k~~urencyJną, Jak to 
. Nteznaiomy k1lkakrotme jeszcze pró I bardziej 11 gt.ośnyich" fiigurują w tej liście na dwud.z.iestem d·rugiem i dwudziesfom się Już oddawna dz1eJe we wszystkich 
bo~ar wetknąć klucze, lecz po chwili na szarym kOńcu. Na p~e.rwszych miej· trzeciem mi-ejscu, a 6łynny Bertrand' zawodach. !ednostka naprawdę. zdolna, 
zaniechał tego i odszedł od drzwi. scach wymi•eni.ono nazwi'Slka, o których Russel i Bernard Shaw - bezsprzecznie jedttlos~ka silna .i svrytna, potra~1 utrzy: 

Adwokat Dlllon, przypuszczając, iż j istnietniu przeciętny człow:iek zagrantcą najgłOśniejsi anglicy w danej chwili _ są ~ać s1ę, P~trafi znaileść pracę I potrafi 
iakiś sąsiad przez omyłkę zabla.kal się ma bardzo słabe pojęcie. na trzydzieatem trzeciem i czwartem s1e wyróżnić. Ludzie słabi w ty>m WY• 
do jego mieszkania, położył sie spowro I P,i.erwsze mieisce na tej Hście zaamuje miejscu. ścłgu o prace wy~ą znacznie gorze!. 
tern do łóżka. oazywiści.e książę Walji.. Na drugiem i Wells z.aś, znakomity rpow.ieścioipi- ~ d~atego droga Panq nie wolno si~ zra· 

Zanim jednak l 1 1 k trzeciem miejsw, Zinajid.11.Liją się: siir James. sarz, jeden z t_l_~jświebniiejszych .wn~łórw zać chwlloweml niepowodzeniami. Nie 
nocnym stoliku w wlo~~jJ je;;;1~oilen~ Barl'lie i Beach Com.beT. współc~es.nej Wielkiej Br)"łairuji, o-trzy- wolno opuszc~ać rąk na progu rOZpa· 
się dzwonek teiefonu To portier hot~- O ile zagranicą jako tako otjentują mat doipiero 37-me miejsce, nie móiwiąc czynającelo J1ę doglero życia. r1f5~ 
Iowy zdenerwowany~ tonem za t -I sa~ co do .osoby .ks.ięda WaiLji,, nik~ nie jut .o Z4ll8.JkOllll~tym i .tłomaClJOln)'ttn ina ję· prz.ystąpi o •razu o pr

1
acy, 'Ys u e 

wał Dillona kim Jest 1 w jaki sposóhyzii'a w1e ~atom1as~, kim są n1a&t~ipn1 dwa1 ~a: ~yki oibce, humo·ryście Wod·e:house1 ~tóry zm1eni·on~ch wa1k~nk~\\ , łk1·s1 Pan! 
lazł się w ~umerze nowie. Dale) spotykamy 1eiszcze mme1 i est na szairym ikońou, a m.ia.nowJJCte na przystą~ ~o wad. , d o wa 1 k~ pu~ 

• maine na.zwń:ska jak Hobibe H<>usman i 39-tem miejscu. c1wnośc1am1 na ro ze poszu 1wama 
. - Jakto? - .odezwał sie zdumiony t, p. _ Na dwu'.nastem miei~cu z.naidn.tie· ! pracy. Nie wolno pominąć żadnej oka-

adwokat, wszak Ja.„ zji, nie wolno zapomnieć o iadnem fró-

PortJer nie pozwolił mu skofłczyć i 25 m1·nut \V głęb;nach morsk1•"h dle. Trz.eba pisać, badać, pytać, aż 
oznajmit, iż na dole czeka p. Dilłon, po- I LI wreszcie. trafić na ślad ,i pracę znaleś~· 
siadaJący klucz od teg0 pokoju, do któ- Pewna hość wolnych m1eJsc zawsze się 
rego nie może się jednak dostać. i:ionie- €pofio111u 111vnola~eA łnśuniera llolendersAiefło. ·in~idzie, ale .znałeś~ je mogą ~ylko !'!--
waż drzwi są zamknięte na klucz z we- •osfc:pufq,;ę flostfum nurlia dz1e wytrwah, ludzie, ktrózy me lę.kaJą 
wnątrz. . Holenderski inżynier Engler d10konal chemiczny, który niweluje wydychany się żadnych trudów. ' 

Dillon u'brał się' 1 zeszeat na aół, niedawno epokowego wynala:Zlku. Jest kwas węgl·owy. Pani Jana Ch. w LOdzl. Droga Pani 
przypuszczając, ii zastanie tam swego to aparat, który umożliwia oddychanie Otóż pierwszą czynnością nurka Jano, proszę pamiętać o z.nanem 
sobowtóra. Okazało się Jednak. iż ocze pod wodą na dowolnej głębokości w po włożeniu owego wot1kia z tllenem - przysłowiu ludowem, które pawiada, że 
kulący go Jegomość nłe był doli bynal· ciągu 15-25 minut. to wetknięcie do ust kraniku. Po chwili nie wolno igrać z ogniem. Btyszczący 

mnłef Podobny. Dotąd posługiwano się bardzo slkiom- o!Wiera on kranik tlei:iowy i Jednocześ- pl-0mieć drga, roztaczając blaski, a Pa· 
plikowanym apairatem i ·z;anurzanie się me zatrka odpowied~1ą klamrą nos! Po nią to bawi, bawi do tego stopnia, że za· 
w morslkią toń było możliwe tylko wie- otwarciu wentylu .zb10rnika tlenowego, pomina Pani o grożącem niebez:pie-

11 k i Ił k i d ! dy, gdy nurek wdziewal specjalny' „ryn- aparat napełnia się momentalnie p0- cz·eństwie wybuchu pożaru. Łatwiej 
e ąp e 8 p08 a 8 lsztunek", który musia·l być ztącz.ony ze wletrzem. którego dopływ mOźna od· jest stłumić Iskrę w zarodku chOclażby 
Czechosłowacja znajdującym się na okręcie przyrządem powiednlo regulować. się nawet odczuło brak błyszczącego 

z tir · c 0 w tlen Zaopatrzony w ten przyrza,d może J>ł<>młenia, który może iuź i grzeje, ale 
Crzechosłowac]'a posiada 1195 zakładów kił- aopa UQą ym g · się nurek zupełnie spuścić na dno mor- zdlllSić µożar w chwili gdy wybuchnie 

plelowych wezelk1ego rodzaju, znaJduJlłCYch się j Nowowynalez.iony aparat uprasz.cza skie, a co najważni·ejsz,e, porJ1szać się jest bardizo trudno i nie zawsze się uda­
" sso gminach. Około soo klłPlellsk naleiy do 

1 
ca~y .dotychczasowy prnceder zanurza· z całkowitą swobodą. Po 20 minutach je. Niech Pani, pani Jano wefmie sobi9 

Aaturalnych, t. J. znafduJlłcych aię nad rzek11t ł•· 1n1a się pod wodę. zapas tlenu zaczyna się powoli wyczer· to do serca, że tam gdzie jest pożar, tam 
dorem, stawem, na otwartem powietrzu. Klłpłe· Nurek zstępujący w głębiny wodne pywać i nurek wraca do Hny, do której latwo o ofia'l'y. Nie życzyłabym Pani, 
lłlk ze sztucznym dopływem wody liczy •lę o· opasowuje się pewnego rodzaju wor· przymocowany jest nieco cieńszym aby ofiarą Jej przeżyć była Pani sama, 
kolo 300, zakładów kąpielowych zamkniętych - - klem, który wyglądem przyPomlna nłe- sznurem. Zrzuca szybko ciężkie, olo- Jej mąż, a jesi;cze gorzej - dziecko. 
aoo, a liczlł one 1775 wanien, 88 łaźni parowych. 

1 co pierścień ratunkowy. Przyrząd ten wiane sandały, a wówczas aparat na- w. Pan Stanisław K· w .Jaworznie. 
Wszystkie te kąpiele I pływalnie nie obejmują przylega zupełnie do pleców i piersi, ! Pełniony powietrzem pę<ltzd go wgórę. Szczególowe informacj1e o1 rzyma Pan 
kępieli i zakładów, znaJduJących się w uzdro- nie hamując absQlutnie ruchów nurka· Wynale·ziony p•rzez hqilenders'kiego w każdym większym · 8ktad ize pr7vbo­
włekach i zdrojowiskach, jak Karlsbad, Marlen- Z przodu jest on połączony ustnikiem inżyniera przyrząd ma również szero· rów muzycznych i P•lyt gramofon:o--
bad, Luchacowjce etc. od·dechowym, a drugim końcem wsunię- kie zastosowa.nie orzy ratQwaruiu toną- uv•h . . k W.Y"' • 

cy w patron, izaw1eraJący pierwia:ste cy,cb.. 
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Sprawa tancerki Sybilli Wen 
oskarżone) przez odpalonego adoratora o szpiegostwo . 
Sybilla bvła ozdob~ dancingów łódzkich-tańczyła w „Malinowej" i Manteuflu" 

SYBILLA WEN 

bie przebojem nietylko czułych na Sybi:lla tylko prze·z krótki crzas spo· . Oto pewi~n oficer zakochał .się w .Sy· 
wdzięk młodej dziewczyny mężczyzn, g;lądala przychylnem okiem na awanse billi na zabó1- Dziewczyna me chciała 
lecz i znawców tańca. Jest poszukiwana pięknego syna kraju piramid, .Pot~m '.&a- na niego ~awet. patrz~ć •. Ach.med. obser: 
przez wszystkie loika.Ie nocne i jako ich pragnęła za wszel~ą cenę z mm się ~oz· wowat, oficera. i był swiadk1e.m. Jak. na 
atrakcja co miesiąc niemal przebywa w stać. Sybilla dopięta swego. Po kdku miętnosć traw1!a. coraz ~ardz1.e1. Oficer 
iooej stolicy, lub innem w:ielkiem mie- dniach Ahmed Ali został wysiedlony z pracował Yf m1msterstw1e woJ·~y. 
ście Bolsiki, Francji, Cechosłowacji, Wę- Polski. . . I które_Js nocy, gdy p~a.ch~1elony o­
gier, Austrji i W'łoch. . Egi1pejani1J1 wyjechał, lecz poprays1ągt f!cer.-:- memal płakaJ ~ z~lu 1 tęsrkn~ty 

Pierwszy raz przybywa Sybilla do Sy.bH'li zemstę.„ za S1b1llą - Achmed osw1adczył mu. 
Łodzi w roku 193'1. Złota młodzież na· - Sybi!la chce pana doprowadzić do 
szego miasta pamięta ją doskonale 1 nie Duma gruzińskia·1 ostatecznosci, ·by potem wy~obyć ~ 
może do dziś wyjść z podziwu nad nie· pana, panie poruczniku, wazne doku 
zwykle skromnym trybem życia i nad tancerki menty. - Bo Sybilla to szpieg! ••• 
niezachwianemi zasadami' tej, zdawało. . Sybi"łla wolna• 
by się, lekkomyślnej i wietrznej tan· . Sybrll~ t~mczasem pr~wadizita w Ł°: o 

cerki. dll tryb .zycia zgoła orygmalny. Prz.ede Traf chciał, że w tym samym okre-
• wszy~tlne1? byl~ znana w. kwfaciattlłach I sie SybiHa poznała w Budapeszcie pew· na 111ysfopach Ili ~ndzl ł(~dzk!ch, ]a~o Jedna z pierwszych od: nego arystokratę węgierskiego - C'Lło­

~ 's W łlll b10rcow kwiat?w. Kupował~ kwiaty c~ wieka niezwykle zamożnegio. B~ł to już 
Po kilku miesiącach pobytu w stoli- ł~mi naręczami 1. wręczała Je p~zewaz: mężczyiz!l1a, z swą małżonką tworzył 

cy i w Czechach pora:z drugi Sybilla me. •• swymi kot
1
ezahnkRom ~ 'f:. 1~t wy niemtlącziną i wzruszającą parę już si­

Wen występuje w Łodzi: tym razem w stępach ~ oka ~c · zecz c ar . ery: wiejących kochanków„. 
dancingu hotelu „Manteufel". W trakcie sty~zna, ze Sy}:nlla obdar.iata kwiatami Tycih dwoje łudzi zapałało do Sybilli 
występów Sybilli w tym lokalu zaszedł ~aibtedz~)ITI.e dzlewczęta -. te ~a kt~~ wręcz rodzicielskiem uczuciem. Ujęła 

Odlyiby nie Stawiski - kto wie czy incydent niezwykle dla niej charaktery- p_rze'\yazme najmJodsze 1 naJbard!zl J ich swą s,ztu:ką, swym wdizięikiem i swem 
sprawia SybHli We111 bylaby jedna. z naj. styczny. Oto dyrekcja dancingu żądała się n}e. oglądaL.. . . • umiłowaniem nf,ezależności. 
większyich sensacyj europejskich. od Sybi'lli, by po występach przebywała . Nieiednokrotme przy stohku w · ~an j Sybila wyjechała nagle z Budapes:z-

Rbe1cz jest j,edinak godna naszeg-o za- na sali i by zasiadała do stolika z każ- 1cngu ~orzucafa Przyg~dne towarq-1 tu. Wyjechała wraz 'L swemi pirotekto· 
inte~esowa11:'ia i ~szec~stronnego oświe- dym, kto ją za&?rosi. Al.e Sybilla ?'św.iad: ~tw?, me bacząc !la to,. ze r.achune\ ~I rami wprost do St. Moritz, - S'zwajc~r­
tlem~. ~dy~ - ~totme - . zarówn.o o- c:zyla na to, że jest artystką i ze, Jeśh spozyte po.trawy 1 wypit.e wma w~n s~ l skiej miejscowości słynnej ze sportow 
skarzen1e p1ęJmea tancenki Jak i dziwne będzie pila wino i bawiła się po wys tę- gru.be. setki- Odv pa? owie :V!ęc\ dytomah 1 zimowych - zrywając kontra:kt i pla­
drogi któremi t:o ookarżenie kroczyło - pach - to tylko w towairzystwie. jakie gali SJ<ę, ~ . tytyłu Jakby xuz na. . yc I cąc wysokie odsizlkodowanie . 
. stanowią ~aikby f~bułę r·omantyc'Zlllego uzITTa chla si·ebie od:powiednie. D~rek~i~ I praw do JeJ t?warzystw~, by z nt~I po:! Porzucony ofilcer, uznał.że Achmed 
I awantuirmczego filmu. Ponadto wrocza nie ustępowała. Nie ustęp0wała rowmez z.ostała - Sibilla POtraf.~a zapłacić f sk miał rację ••. Rozpoczęły się gwałtowne 
Sybilla Wen prZiez dfoższy czais wystę- i SybiUa. Wreszcie dla manifestacji - ~a za ~ały rac~unek. Je· yną s~tys a ~ poszukiwania za Sybillą. 
powala ja~o tancerka w IllOcnych lalka- rozgniewana tancerka przeniosła się do CJą, na Jaką sobie, po takim. gescie po- w sprawę wdali się dziennikarze, z 
la~ch piraw~e wstl.ystkich . miast Polsikt. Sali Malinowej, prop~mując tam s:wą pr~- •twa:lala, była. gto,sna u'iag~ . . t • którymi ów oficer był za:przyjaźniony. 
N11ei~diein z bY:wailc6~11dancl/11Jgów w .Pol- cę zupełnie bezpłatrue.. Oczy~1sta, . ~~ - Niech się panom n. e z aie, ze ~n. Do jaikj.ch rozmiarów urosła kaczka 
sce Jesizcze diziś panuęta tę mlodlą dlz1ew- w:raz z nią prt.eniosła się do salt cala 1e1 cerce Jest. ta~ przyjemnie w. pa~ów 0 dizi.enni'lrn:rska 0 tem pisaliśmy już na 
czynę i podziwia - powiedzmy to od- wi.eilka rzesza a:doratorów. Po kilku warzystw1e, Jak wam w moJeUJ. •• „ wstępie... ' 
rą:zu - Jej p~esaidną ~ęcz cnotę„. . . dniac takiej- ·wem!f 4JrekcJa Man· Jednaik Sybilla Wen veI Olga StriuO'z-

W polow1e styC'Lllla .SI>rawa Syb1lł1 teufla zrezygnówała: Sybilla wróciła do Zemsta aglpclanina kowa - nie zginęła. Tańczy i żyje wol-
zajm~je wszystkie prawre pism,,,a euro- J~1anteuflą ia.k triumiat~rka~ • _ _ " . _ . . „ na jak ptak. Dtiś jest w Czecfiach. Wie-
peJsk~~. . . W Łoclzi pr~eży~a ~y-o~lla .v.:resz71e Z Łooz1 sTnerowało są)fllę en.gage- le dancingów stara się 0 jej przyjazd d? 

W1~~ki dz1en?k cz~sk~ „Prager Ta- zdawałoby się 1edyme 11:1ev.:1elkie1 dOI_IIO- rryent do Buda~zt":· T~t~J czyhał Już na Polski. Sibilla będzie pewnie i w Lodzi. 
ge~·latt pnzynoo.1 o meJ pierwszy rewe- slośd e:pizod w swem zyc1u, który 17d- mą Achmed Ah. ~1~t JUZ g.otowy pla~ Będzie tańozyć, jeś.Ii nie opuści desek 
lac!e, noczące. tytuł: „~ykrycle . wi~ł· nak - lak się potem okazało - zawiazyl zemsty. Postanowił Ją oskarzy.ć o szpi~ parkietu_ by wstąpić na scenę. lub stać 
kle1 afery szp1egowsldeJ • „Peistl H11r- na jej losach w sposób ·.idecydowany. gostwo. Czekał tylko na okazJę. OkazJa się gwiazdą filmową. 
la~( ~a]poważ~ie(jszy dlziernnik bud'apes·z· Beztroski jej try;b życia p1rzerywa Ah· w~est.cie na<l;arzyła .. się Z~yt d?b.rz.e n:to- Do Sybilli Wen bohater1<i i ofiary 
ten:s1k1 prt~1os1 o naS!zej bohaterce na- nieci All, egipcjanin, również .tancerz, o d1~1 Olf1cero'Y1e arm11 w~g1ers:k1eJ znah tę niezwyklej „afery" sz:piegowskiej, afery 
stę.pującą w1adomość przez c·ałą szero- niezwykle pięknych, wschodmch rysach piękną kobietę, zbyt meprzystępna wv· zrodzonej w fantia:tił dizYein~kair'zv wę­
kość stron~cy: ,,Sybilla Wen - Tancer· twairzy i budowie ciała posągu grec· dawała się niejednemu z nich, by Ac~- giersikich _ uśmiecha się młode ·1· pięk-
ka szpieg, ujęta wstała w chwi~i przyj- kiego. med Ali miał mieć tntdność w rzucemu ne życie. 

2
1. 

mowania depesz szyfr10wych". Dalej, po Sybtllę widywano coraz C'tęściej z na nią tak ciężkiego oskarżenia . iimllilm•·ll· ••••••••••-
k~lku dniach, piiSma przedewszystkiem Alim w kawiarniach łódizikich. Miał duiżo Przecież kobieta szpieg musi być /VI. ; • 

11 
l. rv.1-.J llłl4 J 

piańst:w. sukce~yjnyc:!1 po monarchii habs- pieniędzy, wynajął na miesiąe; apart~- piękna, .l'n:usi mieć ~użo pi~niędzy i - ~ 1 ,,,.,,, ~ '!1 
bursk1eJ podaJą zar-0Wlłlo w Beig-ra:dtie, meint w największem hotelu hcząc, ze przewazme - musi być meprzystępna. 
,ia!k ~Wiedniu;~ Z:igirzebiu .jak w Bra- poz·ostanie w Łodzi tyle czasu, ile trwał I Achmed znalazł drogę do władZ, by p·1sanki wl1elkanocne 
dze i Buda1}esz.c1e, ze Sybtlla Wen po kontrakt SybiHi. · oskareżnie nie padło w próżnię... li I 
rru.prawie doraźnej ma być rozstrzelana ailiiiillmil· mm•••••111111••••••••••••••••••• 
na placu straceń przy cytadeli Jednego 
z państw bałtyckich. 

Jed1nak, jak się o:becnie dowiadujemy, 
SybHla nie została stracona. Żyje, cie·szy 
się dobrem zdrowiem i jeszcze więk­
szem niż dawniej powodzeniem. Wy-stę­
puje obeC'nie w Morawskiej Ostrawie w 
danctngu „Bocta.coo". 

Dzieje Sybilli są - jak W1SPomnialiś­
my - jedyne w swoim rod~u. Poda­
my je w porz!l.dlku chronologicllllym. 

Kim iBSI Sybi na Wen? 
Prawdziwe nazwtsiko tej młodej, gd:yiż 

Sai MainOwej, proponując tam swą pr.a· 
Ołga Striczkowa. Sybilla - Olga spędzi­
ła dzieciństwo na Kaukazie, w stolicy 
Orntji - Tyflisie. Tam już z mleki.em. 
matki wyssała zamiłowanie do tafrca, 
któreg-o wkrótce stala się gwiazdą pierw 
szej wielkości. Nawała bolszewi.c:ka 
zmusiła rodziców dziewctyny d'o oipUJs·z· 
czenia Sowietów. Ojciec - byty kapi­
tan arrnH cairski1ej - byt rad, gdy uszedł 
c.alo i z;nala:zł się z żoną i matą Ga·gą w 
Rydze. 

Olga musiała zarabiać. Jako mlodia 
dziewczyna zaczęta pracować w charak 
terze mikserki w barze w Rydze. Rychło 
iednak z.mieniła to zajęcie i poczęła w tym 
samym bariz.e tańczyć. z puygod111ym part 
nerem tworzy duet. Wyzyskiwana pirze­
zeń - porzuca go którego·ś dnia i wy­
jeżdża w świat. 

Odtąd zaczyna się tournee po Eur~­
pie. hędące ~odnym nieprzerwanym łan­
cuchem sukcesów Sybilli. Zdobywa so-

Hallo! Tu rodjo! 
Drugiego dnia świąt wychodzi Wojciechowa 

Da podwórze i widzi jak jej sąsiadka męczy się 
d:iwJgaDiem wiadra wody, 

- Co to, nje może pani mąź pomóc? ... --
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ . 19.00---19.051 Odazytain1ie proog1'18.mu na drtień na.. dziwi się Wojciechowa. 

POLSKIEGO RADJA. . stęp111y. . , - Nie może, proszę pani, całkiem jest 
PONIEDZIAŁEK, 2 kwietnia 1934 r. .9.0S-19.10: W~a.diomośm &1pOl'ltowe. schorowany 

9.00-9.05:; Sygnał czMu i pieśń „Kiedy ranne 19.10-19.3(): Rozm,aiiit.C>&ci. "' • 
wstają zorze". 19.3o-19.4d: F~1eton p. t. „W-Loeetlllle kbopoły"[ - A co mu 1est? ..• 

9.05-9.25: C1imnastyika. - wyigł. Jam,il!lll W.aimeoka. - Szynki mu, proszę pani zaszkodziły.~ 
9.25-10.()(): M1LZyika z płyt. 19.45-19.50: Reipe.rbuair teiat.r6w i koU'I~ ' - Tyle tych szynek jadł? ... 

10.00-10.05: Chwtlk~. g-O<Sp.odBl!'SiŁWa domQIW~o. I łódmcie. . „ - Nie to, proszę pani, tylko bez calą Doc 
rn.o;;;;.~1.57: p~·I1N:b~?:ń$~:U~oże!~~a z r~;;; ~g:rz-~:~~ ~:a ~Y'~~.e · z kolegami sfę włóczył po szynkach!." 

z płyt 20.()()-23.QQ: Triain19m.fSJja z WdecllllJiia. Qperi!iltka ~„• · 
H.57~12.0S: Sy.glllJał <Waeu z Wanzawy. Hetn.ał · JMJJa SitI18.UISiSa p. t .. „Zem111ba Nd~toipwn". Rozmowa dwóch urzędników: 

z Krakowa. . , W PMerwie 1-sa:eJ 20.50-20.5\'i: K.OllJllU• _ A czy kolega otrzymał faki• dodatek 
12 05-12. 10: Odczyrbam.ie ~amiu Da d.ziiei'l. nilkaitv. . 

· bieżą1cy. W pt'IZM!W'i.e 2-~·ei: 22.lQ---212.25: Ddlen- ŚWlłłłeczny?... . 
12.10-12.15: Wóia.do1!Illościi meteoroJ04tiCIU'.le. .. n.ik ~ecioomy i wiadomości sipol1'1łowe ze - Oczywlśc)e! .. , Jeszcze Jaki!.„ 
12.15-14.00: Porilllllek mua:ycz.ny z Fiilha.rnH>'.'1JI wszysitikiich r'()iZll!~ P. R. . - Doprawdy?! 

Wa=,awskiej. Wykooawcy: Hełena Cywliń- 23.()0-23.05: K.omunilkat meteoroio·gbczin:y dla kio_ _ Taaaa Teściowa zwaliła się do Daś na 
s~a (foir>t ), Sitefain)a Mille<rowa (śipiew), Pa· muniikaicji lotniczej i komun, po1Hcyjny, śwl ta. "' 
weł Gma;~ (wi10il·ooczela) i Milkołiaij Me.- 23.05-24.00: Miuizyka tainecma z płyt. ę •• 
~~~~ ~ 

w przeiriwie: p.01ga.daoka mmyictUllB. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Pierwszego dnia świi4t wielkMl.OCDych po-
14.o0-14.20: O.d,czyt illu.str~wMl,Y śpdewem .P. t. ll.20. Wli:rDEl\'.r. Kon'"'ert symfon. włada pan Alojzy do swej połowicy: 

· Wiiie!lk.anoony dY'!l·!!us i ~- w Otk.oh9a.ch L !'I "' 

Lodzi'' - prelegent prof. Józef Pawfowskt 17.00. MEDJOLAN. festival muz'Ylki - Kochasiu, idę Da chwileczkę do Stasła. 
14.20-14.50: · ZeSq>ół sa1t>r1i()IWy Aiikad~ F1ai!Jto. współczesnej. zaprosił DU D& maleńki poczęstuneczek.„ 
14.50--15.20: Słu.cholW!fskio wi1e;slcle p. t, „Lapaij 20.00. WIEDEN. „Zemsta Nietoperza" - A czy w6tłka te:& będzie?.„ 

:rJ!ioicW!ei'a". - operetka fana Straussa. • - No." pewnie troszeczkę będzie .•• 
15.20-16.(JO: ReipQl11ta.t. A h N „_b 1 Idź 6j kft"han -• 16:00-16.30. St.uchowiisikio ~a dzdeci p. t. „Re- 20.00. SZTUTOART. „ ennic em von - o, _. ru, w ęc • m ""' Y• „. 
. wija wiel:kan,0 cna" - p16ra B. Herii.a. Tharau" _ opeira Sitreckera. pamiętaJ o jednem1 - w święta sklepy są zam. 
16.30-16.50: Air?e i pieśni w wyk. Umbuitio 20.00. MOSKWA (Komin·tern). .,Arie- !mięte, Ubezp1eczalnU\ Społeczna zamknięta. 

Macn1eza, zJ'an',·a" - d"amat mu•zycz.ny Bizeta. banki zamknięte, wszystko p~amfkane, ale ko. 16.50-17.05· Ma.rja Dąbriowska „Wiełik!lllllOe'' il\. i 

oipow1aidrun.ie (Kwa<lraM llittuacikd). 20.00. BUKARESZT. Koncert symfon. mlsarjaty są otwarte. 
11.0~17.45: SłuchOtWtsiko ze LwO'.va p. t. ,„Li51t 20.00. STOCKHOLM. „Książę Liu!ksem- , Dgzurę opiłek. 

be.z adre.su" - podług K, MaikusizyńsatJego. I ])u:rg" - operetka Lehara. Dziś, w sobotę, ctma 31 mairca dytuJ:10W1B.ć 
17.4~17.55: Muzyka ;<; płyt. SOTTRNS F t" o b-.ł kii s k K Le· b (Pl w-· 17.56-18.20: Reciit.al śpiewoozy Wandy Weir- 20.00. L • „ a1U1S - opera o- '<"ą aipte 1: Ul c. . IDWCi !'la aic 'l1'l1l/0-

d śc·i 2), Sukc. J. Ha~mamia (M~ynairsk,ą 1), W. 
mińskiej, UIDO a. Dal!lieleckjego (PLoitrki1Yws.ka 127), A. Pe~·e·Lmana 

1s.20-1s.45: Audyicta; żo;łni~rska. ł 21 oo MEDJOLAN Recital skrzyipcowy (Ceghi.fo~an.a 32), J. Cymeria (WóLcz.ań.sikia 37), 
18,45-19.00: ,,W ~hu:i~kim TeaVi7.e'' - wv.~ • : J · Th";t. .:.A Su'kc. F. Wó•ei1okie"o (N•'™(>11lrowskie"" 27), 

inż, Ka·wiil G1życk1, . acquesa ~1uawu. I "' .,.„ 15~ 



Wielka Zabawa-Konkurs Czytelników „Expressu" 
Prawa wto.rskie zastrzeż.one. 

"Podejdź blisko do drzwi -
Kubuś psa poucza -
„Zajrzyj do pokoju 
Przez dziurkę od klucza". 

2) I Oto z jakąś „divą", 
Bardzo cienką w taiji 
W atelier filmowem i Zdjęcia nakręcan. 

W cylindrze na bakier, 
Z kwiatem w butonierce. 
„Diva" śpiewa tango: 
„Płonie biedne serce". 

CO MÓWI KANDYDATKA DRUG /, · 
„ Wielki Pociąg mam do kina, 
„Vampa" ruchy, nosek równy, 
Jednem słowem przypominam 
Typ Marleny Dietrichówny" . . 

(Dalszy ciąg jutro). 

d Rehdakcja „Exprhes~u" zaangażowała, .. Mi~s Express:'. Czytelni~y, biorąc.Y I wyróżniona otrzymają od Redakcji na- sposób zorjentować się o walorach po-
wuc wyt~a~yc ctetektywów, .zna- udz1~ł w. tej wielk~j Zabaw1e-konkurs1e grody, a mianowicie: szczególnych dziewic· 

nycKhu"b;vy~m1~nMicied naszymd Czyteln!kom codziennie będą wy~inąć główki kan- 1 nagroda 20 złotych Dzielny Kubuś i Medor, 'którzy pod-
usia 1 e ora - o wzięcia u- dydatek wraz z zam1eszczonemi nume-1 ' · r · R · 6-dzialu w w

1
"elkieJ· rew

1
·1· wi'osenneJ· po · t d . . 7 ló 5 nagród po 10 złotych Ję i się wspólprncy z edakcJą nam . , - rami. a po ygo mu, po wyc1ęc1u g1 - • ' I ·1· · · d · d · · d · ł łączoneJ z konkursem, której pierwsza k d śl d R d k · tk" 10 nagrod po 5 złotych. wi i 1uz ~ie pa~i~ o wzięcia u z1a u j . . • . we , na e ą o e a c1i wszys ie' w konkursie Juz Jutro podejma dalse:e 

ser a rozpoczęla się w dmu wczoraJ- wycinki wraz z uwagą np.· „Głosuję na I Kupon, upoważniający do wzięcia' kroki zwią~ane z propagandą naszej 
szym. . • N ... Wybrana będzie kandydatka N... udziału w naszym wielkim konkursie wielkiej Za\Jawy-konkursu. 

Cod~ien, począwszy od dma przed~ Która z kandydatek otrzyma naj- zostanie wydrukowany za tydzień. o terminie i sposobie wystania wy-
wcz~{~Jsz~g.o, drukow~ne będą obrazki I większą ilość„ głosów -. ta zostanie Czytelnicy winni zwracać baczną cinków wral z kuponem - podamy w 
pr~e s .awiaJące .Podobizny kandydatek 

1
„Miss Express . Czytelmcy, którzy uwage na warunki zewnętrzne i oświad mjbliższych dniach. 

ubiegaJących się o zaszczytny tytuł odgadną, która z kandydatek zostanie. czenia każdej kandydatki, aby w ten 

I 
.....:. 

Wielki świąteczny program! Najweselsza k9medja wojskowa 

Parada Rezerwistów 

•••••••••••••••••••••••• Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

o -01 • :I 
D ... 
• ••••••••••••••••••••••• 

~ 11111mrrmmrrrnn1111111111111111111111111nm11lfillMlilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrllllflllllltlllllllllllllllllll!lllllllnllllllllli~ ( neJ. aziewr~~ie, ~więc · t'.iśmłechnąt się. pńez iata na wyiżywienie robotniczej 
• t"'.:'· ~ .., .• - - . .- • =--=- ~ - Widzę - rożpoćząl~ - że ~ pani roazi.ny... Brzegrał i machnął rę!rn,. a."O...,..flOJ- 6'ftft - --1 wzięta s.obie bardzo do seirca wymówki A oto ktoś ilrnny jest nieszczęśliwszy, że 

= „ ._ ~ e l mojej Si?~try Irmy!.. Ale proszę prze- gluipda sukm1a, jakiej nie chciała przy-
- baczyć JeJ: ma ona bairdzo gwattowny jąć rozkapryszona pannica, pozbaW\i ją 

Z 
• Sensacyjna powieśt - temperament!.. chleba na wiele tygodni. ... a""§ ze. ół I Słowa te wypowiedziane byty w A równocześnie wzrok Ryszarda 

wsp czesna tonie depłym i milym. Celina, bardzo w ślizga! się po pię.ronej twa·rzy Celiiny, 
1 
tej chwili zgnębiona i samotna, Śpojrza- !kitórej niie zeszpeciły nawet śla.dy lez 

.Jlopisoł Jłndrzej .:tańsfti 'la na mówiącego z ufnością. i przewiercały nawsikroś uhożuichine jej 
~ llllllll!llllll -: - O, panie baronie! - oświadczvla kii k' d dlu" d · 1 t tt -.m lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll„ niemam bynajmnieJ pretensyj za · t~ ~ęfo~~ t,· h~,~~nd~~. po memi {SZ a Y 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI 

1 

b' · · t · b' . d kilka słów, jakie panna baronówna wy- - Nie jest brzydsza {)Id Marii.i -· ie, ze s1os ra Jego wy iera się o am- powiedz1·a•a M b'edn d · ~ Celina, panna od krawcowe!, zaplamiła basady francuskie· na bal ! . , 1 
• y, 1 . e liewczyiny, pomyślał. Równocześlliie zaś przyszła 

po drodze suknię balową, niesioną dla bar.

1 

_ A możeby ~ybrać ~ię z nią ra- \ Jest~Sf!IJ' prf;z~a~one cL~ tego, ze mu do głowy wspaniała myśl. 
Irmy Ointołd. Baraonówna nie chce sukni zem? - pomyślał acz:kolwiek 'lazwy-1 knaaz'dyaz ymo · ~ u IO uc~a siJę kna~ .żet - Niech siię pani nie martwi! - po-przyjąć. . . • . . I p mewiera nami... a swia . d . t t Al czaJ, pragnąc mieć swobodę, bawił się światem, bogatszy uciska zawsze bied- :vi·e zrn - za~ acę za sukp~~· . e. DOd 

ROZDZIAŁ DRUOI na wła-sną rę~ę. niejszego. J~dny.~ :vamn!J:ne:n: oto poswięci m1 pa· 

K 
• .Po~oh skierował si·ę w stronę po- Baron wPadł nag'le w dobry humor. Ili dz11S.1e3szą noc. . aprys młodego ko1u S'10s.try. . - Wygłasza pani jak socjalistyczny I Ceh~a ~ez słowa podniosła oudlo 1 ba Drzwi buduaru Irmy byly rozchylo- mówca wiecowy mądre sentencje i spo- odwróciła si1ę. ro D 8 ne tak, że i:nto~zi·en~ec stał s~ę mimo- teclne maksymy. Ale jest pani ni~lo- Baron ro.ześmi~ł się„. . . 

. Brat b~T~nówny Irmy - Ryszard wolnym świa.dkiem sceny między !Ja- giczna. Jeśli pogodziłaś się z fruktem, -. Żle mme ?a~·i .z~ozumiała. n!e marry 
miał zły dLien. Nad ranem wróci'! z ldu- ronówna. a dziewczyną od krawcoweJ. że mocniejsi gnębią slabszych dlacze- zamiaru obrazac JeJ, proponu·iąc cos 
bu dosz.czętnie spłukany: karta nie szla - Irma, jaik widzę, jest znowu w go płacze pani teraz. że jakaś tam re- dW1U:onaczn~~o. O.to popros~~1 <:-hoiałbym 
mu ZWPelnie tak, że stracił nie tyI'ko lłym h.u~o1rze ! - pomyślał. - Lepie! 

1 

prezentan~ka burżuazji rzuciła pod jej wyna.~ro~z~c Pa:r1i ~rzyikr~sc, {a·~ą. WY-
całą prawie gotówkę, lecz, na diobiiek zostawić Ją w spokoju! adresem parę cieirpkich słówek? rrząidz1la ieJ moia siostra 1 wz1ąc Ją ze 
musiał podpisać dwa dość pokaźne wek- 1

1 

'Yzrok jego zatrzymał się na po- Celina p-otrząsnęta głóW'ką. ~obą n~ bal. Talk, się b?wiem z:~a~·zvto, 
sJe. blad~eJ twarzyczce Celiny. I - Ptac·zę nie tylko d[atego, że obra- ze ZillaJ001a, z ktorą m.iałem POJśc. za-

Istnieije wprawdzie przyslowie, że Zmrużył oczy. żono moją godność, lecz również dna- chorowała nagle taik, ze wstałem bez 
temu, komu nie wiedzi·e si·ę w kM"tach - Nie brzydlkie dziecko! - pomy-1 tego, że od:P'owiedizialna jestem za sulk- towa•rzystwa. A zależy mi, ażeby być 
wiedzie się w milości - ale tym razerri śliał - jabym tam nie rohH jej awan- nię, ja:ką miałam wręczyć pańskiej sio- na .tJ:m .ba.111.1. Of.iaruję więc pan.i ~'"·~rnie 
sentencja ta Oika'lata się nieprawd>ziwą. tury o taką drobnostkę, jaik jakaś tam\ strze .... To ja ponoszę poniekąd willlę moJeJ s10stry z tern, że pójidzierny ra­
Ryiszard poldócił sę po poludniu ze swo- plamka... za jej poplamienie - a przynajmniej zem na hal. Znam skleip, gdzie, mimo 
ją przyjaclóir.ką Marją, 'l którą z,amle- Wycofał się d-o swego pokoju. W tego zatożenta wyjdzie moja szefowa, spófoionej pory, będzie można kupić 
rzal wieczorem udać się na baJ. W zamyśleniu włożył futro i skierował się która be·Lwzględlllie wytrąci mi z pen- IIllile jeszcze baimve utensY1lia. Zabawi 
sprzeooce paidło kil'ka ostrych (może ku wyjściu. sji stratę, ja!ką poniosła fiirma p'l"Lez nie- się pan~ doskona.Je, a równocze<O ··i" wy-
nawet za ostrych) slów, i oboje młodzi - Najlepiej będzie - postanowił - przyjęcie toalety, to znaczy: przez trzy śwfaid'Czy mi pewną przysługę. W!ęc 
rO'Iistaili się w gniewie. jeśli udam się do klubu. Może tym ra- miesiące będę musiała pracować zadar- zgoda? ... 

Rysza;rd sąd!ził, że Marja zatelefonu- 'lem los będizie <lila mnie łaskawszy i mo ... A z czego będę żyta? A widząc wa•hanie d.ziewczyny do-
je dlo niego wieczoflem i ziaproiponuje mu od~róci .. o?e~nie pe.cha, śdgającego RYszard, wiracając nI~iedy nad ra-1 dał pośpiesz.nie: . . . 
pójście na umówioną zabawę. Niemniej mme dzisie1szeJ nocy. nem po hiuilarrJJCe i grze w krurty, dozna- Pozatem daię szfachecKie "towo ho-
rozczarował się. Rozgniłewa-na pll'zyja- Wkład.aijąc białe rękawiczki, schod1ził wał uczuo!a wstydu, gdy m~jał idących I norn, że w żaden sposób nie nadtU:żyję 
c~a nie zia:dz,woniła, a skioro on, Zll"ZU- poWOlli schodami. do wczesnej pracy J.'lobotni!ków. zaufania pan1

1 
... 

ciwszy pychę z se.rea, sk{)ll'l1unilkowal W bramie zatrzyma~ się. W głębi duszy Illie dz.iwił się, że w I Tyile szczerości brzmiało w glosie 
się z nią telefonicznie, usłys.zał krótką Oto ni.espodiziewanie ujrzat tam spoj•I1zeniach, ja1l:Ciiemi dbr:oucaJ~i1 jego. młodego bacrona, że Celina nie mogta 
odpowiedź, żie owszem wybiera się płaczącą dziewczynę, opartą o ścianę. błyiszczące la'k\ieliki i kosztoWIIle fwtro I powiedzieć: nie. 
ona na bal, a~e w towarzystwde ordiy- Na widJOk eleganckiego pana, posta- nieroba, było diużo leikceważen:ia i nde- - Jest pan bardzo dobry - powie-
nata Maurycego. wiła posipiesmie pudło na ziemi i po- chęcl... działa. Nie przys-zło jej bowiem do gło-

RyszaTd, ubrany we frak, błyszcząc częła osuszać spływające po polic:z<kach I teraiz pa1rząc na ~z,y dziewczy-1 wy, że mtody arystokrata bierze ią na 
brylantowemi spinkami. wpiętemj w łzy. I ny od krawcowej, niie mógł nie pomy- ! bal tyl•ko dl::itego. a.żebv noknvwszv 
gors koozuli nienagannej czystości, krą-, Baron poznal w nieznajomej dziew- śleć o n!esprawiedihiwem rozdziale d'óbr ! się z ilnn.ą kobietą. 7rr1bi·ć na złość cta­
ży'l roenerwowany po pokoju. 1· C'zynę , którą dopiero co widlziat na gó-J doczesnych. mie, kitóra demons tracyjnie wzgardzHa 

Nie wiedział, oo ma rozipocząć z na- rz,e w buduarze stostry. Pr.cypomniala Oto on dziilsiej•szej nocy przeg'rał ty- jego towarzystwem. 
pdczętym wiieozorem. Uprzytormil so- mu się awantura, jaką Irma zirobila pięk Ie p.iediiędizy, te wYSUlirczYlyby one <DALSZY · CIĄO JUTRO), 
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STRESZCZENIE POCZATKLJ POWIESCL - Więc pan„. pan jest Garbuskiem? ski odetchnął głęboko. Mimo iż w gabi- - Hallo!·„ - zawołał.- Czy Urząd 
Józef Chudz.ik był beZ4'0botnym. Pew- - Tak, panie mecenasie.„ - odparł necie nie było zbyt ciepło, pot ciurkiem Sledczy? ..• 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- rzekomy „wywiadowca" z uśmiechem. spływał mu z czoła. Glowiniewski podniósł się szybko z 
go ukoohany syne-k, Jaś,. przyniósł mu zna- p h 1 b ł N h d kł „ N ł · h }' d t leziony kwit bagarowy. Na pods.tawie tego rzez c wi ę w ga inecie trwa o - iec pan sia a - rze wreszcie. podłogi. ie mia am c w1 1 o s race-
kwhtu Chudzik odbLere walizkę, w której gluchem milczeme, Adwokat Głowniew- - Czem mogę panu służyć?... nia.„ 
:z.n.aiduie poćwiarlocwane części zwłok lud.z- Szybkm ruchem chwycił z biurka 
kich. Tego Hmeg-0 dnia Chudzik diowiadu- Rozdział dwieście ósmy nożyczki i przeciął sznur„. Połączenie 
Je się, że iest synem hrabhego, gdyż iako telefomczne zostało przerwane.„ Gar-
niernowlę zamieni.ony został w klinke nie z " I f f k 
może iednak nama:iie wydo&tać =w-iska o o e „ „ o busek cisnął słuchawkę. 
swego oica. ~ A - Więc jednak obawia pan się i::e-

Chcąc się po12:być upLornej walizki, Chu- Przy3'rzał się uważnie Garbuskowi, 1 - Mógłbym nawet wskazać panu wizji„. - rzekł szyderczym tonem. 
dzik podrzuca ją, lecz mLmo to posądzają b I N 1 
go o zamordowanie hrabiego Bursk.iego, ie- który spełnił jego prośbę i usiadł. miejsce, w którem ukryty jest ten cen- - To mnie o raża.„. ie pozwo e 
go rzeko.mego ojca. Spra.wa oparla się sąd - Tak„.- rzekł adwokat. - Pozna- ny dokument„. Czy pozwoli mi pan na to!.... 
i tylko dzięki pomocy tClljemniczego Garbu- ję pana„. Baron Ordyn ... Pamiętam„. przeszukać biurko?.„ - Boi się pan, że pamiętn'1k pański 
&ka Chudz~k zootał zwolniony. Po W)iściu - Tak 3'est ... - odparł Garbusek. - - N1'ech s1'ę pan nie waż~~... mógłby zdradzić pewne tajemnice„. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że o.i· .1 

cem jeg-0 jest hrabia Strzyga-Topo.rski., któ- Mial pan rację, mówiąc o tern, że jestem - Obawia się pan?.„ - To nie pańska sprawa!... 
ry uważał dotychczas za swego syna K.a- znowu w Polsce ... Przybyłem tu, by wy - Czego?... - A jednalk moja!. .. 
rola Zawidzkiego, wielki.ego awM11urnika i świethć sprawę tajemnicy czterech wa- _ Więc dlaczego nie pozwala mi - \V'ypraszam paQa z mego gabi-
hultaja. Między Zawidzikim a Chudzikiem t I 
wywiązuje się pełna tragiicznego nwpięcia liz i sądzę, że jestem już na tropie„· pan podejść do biurka?„. ne u .... 
walka <> tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- - Mia~owi~ie? .„ -Pan nie jest upoważniony do prze- - Nie wyjdę!„· 
kiernu pomaga w tej walce je~o kochanka . _ Pow~edziate~ panu wsz~stko, c~ prowadzenia rewizji w mojem miesz- Adwokat chciał się don zbliżyć, lecz 
Jana Sołowerecka, zwana Księźn.bcz.ką Cy- wiem· w teJ sprawie„. Nie hrabia BUJS. kl A".an1'u... Garbusek momentalme wyciągnął z kie-
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. n ; • 1 
Bardzo wielu mężczyro odebrało sobie ty- został zamordowany, lecz Wawrzymec - Więc możebyśmy zadzwonili szeni rewo wer. 
• 1 b ł ł k · w · · · t n h Kt o do l? Oto l po - Zechce pan łaskawie podnieść do Cle u z arna o swą aT)e«"ę„, 1e1 tnlS ar- i\OPUC a„. o _go zam r wa .. „.. kogoś upoważnionego? ... 

ne shdła wp11Jdł również Chudzik, który za· pierwsze pytarne„ .. Na to pytam.e me. mo . _ Pan tego ni·e zrobi'... góry ręce i nie ruszać się z miejsca!-
kochał się w nie7' do szaleństwa, poświęca· d ć d padł rozkaz 

gę panu a naraz1e wyczerpuJąceJ o - - Dlaczego? · 
jąc dla niej swą na.rzecz.oną - Stefcię.„ Ad k t ł i ł S ł 'ł k 
Keężnczka odtrąca go iednaik od sebie. powiedzi... A drugie pytarne brzmi: - B . „. . wo a os up a • pe m roz ai 

Po wielu przygodach Chudz~ uzyskuje dlaczego popełniono tę zbrodnię? „. Te- - 0 przedewszystkiem zatrzyma- Garbuska. Siny z wielk'1ego zdenerwo· 
w końcu tytuł hraMow~lci. lecz tego same- go też ieszcze nie wiem.„ noby pana„„ . . wania wzniósł do góry ręce. Garbusek 
go dnia znajdują go mairtweg.o w pokoju ho- _ Dlaczego pan to wszystko akurat - O mn.1e moze pa~ być spoko3ny„: przystąpił do rewizji. Przeszukał wszy-
telow~. •• mnie opowiada?„. . Garbuse~ me obaw1.a się aresztu„„ Juz stkie szuflady biurka. Pamiętnika n'1e. 

·• - Bo... Bo, jak już zaznaczyłem, dzaamdz sobn1
1
.e Jadę ... Więc czy pozwoh pan było. Z tym samym rezultatem prze-

Minęło 15 lat. Jaś po tajemmczej śmier- włamanie, dokonane niedawno w pańs- Awd o kć .. „ . szulkał cały gabinet. 
k~eti!:ri:;~ał J~:v~do1a~ru0~~sioi~eli k1em mieszkaniu, ma coś wspólnego z w~ at zagryz.ł wargi. - Tym razem udało się panu„. 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- tamtą zbrodnią.„ -: ~te chcę mieć z pai;em nic do rzekł, chowając broń do kieszeni. 
ra<izie spotyka niespo<lz.iewanie zawsze jes~- - Czy pan przypuszcza, że ta sama czymema ... Proszę stąd WYJŚĆ! Adwokat odetchnął z ulgą. 
cze piękną I kusfaca Księżniczkę. osoba, która zamordowała nopuchę, do. - - Czy pan me postępuje ze mną - Sądzę, że teraz zechce mnie pan 

Nie może o niej zapomnieć.. P1.iypum L' 1 ć 
niawszy sobie Jednak, ile udręki zniósł kona la włamania w mojem mieszkaniu? zbyt ostro, panie mecenasie ?.„ wreszcie uwo ni ze swego towarzy-
przez nią Jego ojciec, postanowiła zemścić - Nie, tego nie powiedziałem„. To - Nie mam czasu teraz na poga- stwa„ . 
. sle na Księżniczce i nie zwracać na .nią byłoby zbyt śmiałe spostrzeżenie·„ Ale wędki... - Owszem - odparł Garbusek. -
tadnel uwagi. Jednakże pewnego dnia do- · k Al · dt z b · 
wiaduJc się, że Księżniczka pos:ada przed- Ja aś łączność była napewno miedzy -A jednak ... Zależy mi ogromnie na e me na ugo.„ o aczymy s1e 
śmiertny list jego olea. Udaje sie de nie! po temt dwoma faktami... Pan powinien coś tern. żeby pański pamiętnik dziś jeszcze wkrótce„. Narazie żegnam pana„. 
ów list,_ lecz ona wyznaje mu swą miłość a tern wiedzieć, panie mecenasie... dostal !'ię do moich rąk.. Garbusek wyszedł. Na schodach uztt 
ł oświadcza, że nie odda mu Jistu, dopóki Ja? Dlaczego? p · d t · pełnit swą charakteryzac3'ę, przygarbił-
'ón Jej również nie pokocha. - · .„ · „„ "-"=" an go me os ame .. , 

Jan odrzuca stanowczo te myśl. pamie· - To, co pan ukrywał przed policją, _ zawezwę policję, która Drzepro· się i był zno~u „wywiadowcą z Urzę-
taiąc o złożonej przysiędze. dla mnie nie stanowi tajemnicy„. Prze- wadzi rewizię.„ du Sledcz~go · . „ . 

Księż~iczka, .doprowadzona d.o rozpaczy cie ja wiem czego szukano w pańskiej _ Zabraniam panu„. Gło~~1ewsk1 po wyiscm Garbuska 
Jego obo1ętnośc1ą, wysyła do mego pożeg- kasie . . J opadł c1ęzko na fotel, siedząc tak przez 
nalny list i nikt nie wie oo sle z nią stało., "'p . . . - A Jednak muszę to uczymć k lk h ·1 • h · t 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan . - . an mme przeraza„. Pan mówi ··· I a c Wł nieruc omo, poczem wy3ą, 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, Jak chiromanta„. Podbiegł do apartu i ściągnął szybko I dwie kleplki z posadzki pod biurkiem i 
ukr~flącego sie pod J?Seud_onirnem „Oar-1 - Kto wie?„. Może jestem również słuchawkę. Adwolkat rzucił się nań, lecz wyciągnął spod pod!ogi plikę papierów 
b!-J.sek . Ki?J Jest ów taiemmczy Garbusek, chiromantą _ odparł Garbusek. _ Ale Garbusek odepchnął go od siebie. w żóltej teczce„. 
mkt nie wie. · h · d 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z mec pan me sprowa za rozmowy na R d · ł d · „ • d · • t 
cleżk!el opresl!. Jan prosi go, aby przybyli mne tory„. Proszę mi powiedzieć gdzie OZ Zia WleSCle z1ew1ą Y 
d? Polski i wyświetlił z~gadke trupa znale- pan ma swój pamiętnik? ' ..., - dl • 
ZJOno!~b:Sekz~:z~~y::1~~ap~'i~ki. lecz nhlct Gło~niew~ki drgnął... „ gp1eszt:zone on1e ... 
nie wie w Jakiem przebraniu. - 1 o moia prywatna sprawa„. -

Podczas odwledzin dawnego domu, w syknąl. Jana wróciła do klasztoru. I znowu da. - Siostra pewnie domyśla się w ja-
którym mieszkał; !an nawiązuje przerwaną - Jeżeli pokaże mi pan natychmiast popłynęły szare, klasztorne dni, uroz- kiej przyszłam tu sprawie„. 
!~;~~!~ ~al'a~ki~~cfi~;~h. b}~nto;;!~1; 1 swój p~miętnik, będę. uważał sprawę za maicone tylko biciem dzwonów i pracą - Nie, proszę pani... Nie jestem tak 
Pelka „osobistym sekretarzem'•. Od pewne- załatw10ną polubownie, w przeciwnym w zakładach klasztornych. Jedyną jej bardzo domyślna„. 
go czasu prześlad·ule Jana pewien tajemni- razie... pociechą była pielęgnacja chorych, któ- - Niech siostra przestanie orzema­
czy żebrak, którego Pele~ ma wyśledzić: ~ Niech pan skończy zdanie„. Stu- rzy garnęli się teraz do niej jak do cu- wiać do mnie tak ironicznvm tonem 

Sekretarką Jana w biurze Jest również cham„. W przeciwnym razie? do twórczyni. , t bardzo o to proszę„. Przysztam tu, by' 
jego towarzyszka z lat dawnych - Wanda .„ S • 
.J:.apińska, którą Jan kochał Jeszcze, gdy był - W przeciwnym razie do sprawy " iostra Teresa' znana była we pomówić z siostrą szczerze. iak przy-
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, tej wmiesza się policja wszystkich okolicznych szoitalach. - stało na dwie kobiety, kt6re.„ kochają 
by spoufalić sie z hrabią, któ~ego znal!!- Je- _ Pan mi grozi P~iicJ·ą?. Jakim Wzywano ją zazwyczaj do beznadziei- tego samego mężczyznę„. 
szcze z poddasza. Podczas meobecnośc1 Ja- ? · ·· · h h L d k ó 
na wyóalono Wan<le z biura, a na iej miej- pra~em ... Pan? ... Pan chyba zapom1- me c oryc . u zie, t rym nie porno- Drobny jakiś mięsień skurczył się 
sce przyjęto Marychne Przecławską. na, ze pan jest właśnie przez policję gli najznakomitsi profesorowie zagra- w lewym policzku Jany. Spuściła oczy. 

Jan starał sle odszukać Wandę, lecz ona poszukiwany!... niczni, stojąc już na progu tamtego - Wiem, że siostra kocha mego mę 
wyprowadziła sle z da'W'llego mieszkania. - Pamiętam o tern doSk'onale łaska- świata. bełkotali: ża„. Siostra może tego nie ukrywać 

Jak sie okazało, Wanda wpadła w skUa · J śl' d t h ' f'ł W · · · S' t T niclaikiego Szulskiego, zawodowego prze- w~ pame„:. e 1 o yc czas potra i em - ezw1rc1e.„ 1os re eresę„. przede mną„. 
mytntka. który pod pretekstem ożenku wcla- umknąć bhzszego kontaktu z policją, to Przyjeżdżano do niej nieraz z dale- - Teraz nie mam już co ukrvwać„. 
gną! Ją do band~, tednakże f'elkowi po prze- przypuszczam, że uda mi się to nadaq kich krańców Polski, zabierano ją au- - odparta Księżniczka. - Mit ość prze­
Z?IYcieżeniu wielu przeszkód I po niebez- z taką samą łatwością„. Czy zechce mi tern kolei·ą aeroplanami obiecywano rodziła się w mem sercu w cieroienie„. 
p1ecznej walce z przemytnlikami udało się · · d · ć · ' ' ' 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. wanda więc pan po~1e. z~e • co się stało z złote góry. Nie brała żadnei zapłaty. Nie kocham już lecz cierpię„. 
wraca uszczęśliwiona do Jaina. pansk1m pam1ętmk1em?... Wszystkie ofiary oddawała na klasz- - Rozumiem siostrę„. I bardzo z 

Tymczasem Księżniczka Cygań.ska po - Spłonął... tor siostrą współczuję.„ 
WYSłanłu pożegnalnego listu do Jana wste- - To szkoda Bardzo szkod 'w . r . h ' D . k . 
pule do klasztoru jako .Siostra Teresa". J k. t t ł „7. a„. yw1era a pewme na c orvcti ja- - z1ę UJę„. 
Pewnego dnia wezwano 1ą do niebezpiecz- a ze 0 SI~ s a 0 ·„ . · kiś magiczny wpły·w swą osooą, gayż - Ale cel mojej wizyty jest inny„. 
nie chorego pacienta. Pacientem tym był - Odlozyłem przez nie.uwagę zapa- nie było Jeszcze pacjenta, którvby przy - Domyślam się teraz„. Pani chce 
Karol Zawidzki. lei dawny kochanek. loną zapałkę„. Powstał pozar„. Z wiei- niej umarl Chorzy d sk' r kó' być pewna swej własności... Chce nani 

RoJ!cz WTóg 'Ja.na. nawiazit!e kontakt z kim trudem ugasiłem płomienie„. Oba- a co naJgtÓ · · 0 zy iw:ć1 ~o J, usłyszeć z ust moich przyrzeczenie. że 
Zaiwli~, kit6ry odwiecliz.a go po wrlścw wiałem się że całe biurko spłonie . . wmeisze .-. P.ewno : ze wy· 
n s~iltana. ' . „. zdrow1eJą skoro op1ekuie sie mmi Sio- nigdy nie postaram się odebrać pani z 

Zaiwi~ odwiediu. rówmeż ~anę w - Więc to było na tern bmrku?„· stra .Teresa i ta wiara w wvzdrowienle takim trudem zdobytego meża„. Wiem 
klasztOl'IZe i przez nioowa.gę zo&ta'Wla plam - Tak . • ł · · b • · t ' Ć b k h 
kotł()W?Ji Topol'!Skieg0 , gdzie ma lll8St111Pić G b ~k . ł . . h . sprawia a prawdopodo me. ze napraw- co o znaczy mie przy :io ie oc ane-
wybuch. P1am. ten maJaizła s~oma Urszu.ta. ar u.s przy3r~a ~ię ~ow~erzc m. dę wracali do z"drowia. go człowieka.„ Wiem, choć ia nigdy go 

Jana nie namyślaJą.c się śpieszy na po- - Dziwne„. Taki pozar 1 am śladu.„ w d t d · 1 d kl przy sobie nie miałam„. 
moc. Sądziłem, że zostanie Jakiś ślad opale- wą ~go ?1e po powroc e 0 a- _ Jakto?„. Czy siostra ni""dy nie 

Pożaa- w fabryce wybucha podcz.a.s ślu- nizny... s.ztoru odw1edz1ła Jane Wanda. Była "' 
bu J~ .z. Waru:l.ą. . - Widzę, że pan nie ma zaufania do bardzo wzruszona-. kochała? .•. 

Ki&ięż.niiozka :r.01Sitaie 1'1811lna podcz,a~ p~ • h łó D . . . . j • - Nie.„ 
żairu i odwożą ją do sizpi1taila. mo1c s w„. - z1w1 parną pewnie mo.a wizy- - Przecie, o ile mnie wiadomo, sio-

P.eWl!W~o cln,iia adw()l.."ii:Ellta Growruiew- - Ale skądże, panie mecenasie„ ta.„ - zaczęta Wanda. stra prowadziła bardzo urozmaicony 
&kie~o. oidiwic:dza. pewien męrozyzna, pr!ed- Tylko przypuszczam. że pan mecenas 

1 

- Zechce pani hrabin.a nie nazywać tryb życia„. Otoczona bvła siostra 
Slba1W1~ai1ąicy saę. 1a1k-0 . :VY"W'i"lld~wca. „ sam padl ofiarą wtasnej omyłki i że mnie .. panią"„: Dla wszystkich jestem w peiwine-i ~hw•~~ „wywmii.clioiwca wy- . t .k ł t s· t T za wsze rojem eleganckich meżczyzn„„ 
b:maa .kńJlkia main.ipt11la·cYi P~Y StWej twai11zy parnię m , Ili~ ~P oną „. . • • 1os rą eresą.„ . D IS . . I · 
ii Qownlileiwiski oof;nął s~ę .p.11Ze11aiżony.„ ,....... Pansk1e zarty są nie na m1eJSCU„. - Przepraszam.„ - odparta Wan- a zy ciąg J u ro 
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POCZĄTEK o godz. 12-ej w por. Wli&* . 
BRZASKU'' 

• '* z n ca• 1 a 111WM=ręw 

,,CASINO'' ,,żYCIE PRYWATNE HENRYKA VIII'' 
Póczątek: o godz. 12-ej w poł. z genjalnym Charles Laughlonem e 5tiWłi'i'MilQMW!!MIMS 

~--~---------........................ „ ... „ 
,,P .OZAR ,,GRAND-KINO"·· NAD W OLGĄ'' 

Początek o godzinie 12„ej w południe." 

,,MUZA'' 
· (dawniej „LUNA". Przyjaciele • 

I Koch nkowie 
Początek 

o godz. 
12-ej w pot 

Okradł ojca, aby zabawić sie na dancingu Artystka estradowa w sidłach oszusta 
Obiecujących młodzieńców osadzono w areszcie Niebieski ptaszek z Kalisza zawiódł zaufanie 

N<>wy Sącz. 2 k'wle1tinJi<a. l nia przez funkcJonarjuszów policj1, wy- swej przyjaciółki 
Na. posterunek p.o1!cJ1 . w Mszanie dał pozostałe pienjądze, które ukrył u-

DolneJ zgłosil się Dawid Langsam, mel- przednio w ubikacji. Młodocianych zło- Bydi!OSzcz, 2 kWii1emia. I estradowa, zamieszkała chwilowo w 
dując, że ojcu j~:o skradziono z kasy dziejaszków osadzono w aresztach sądu (sm) Zawiodła się ną swym pr:zyja- Byndgoszczy przy ul. Sienkiewicza 
zapomocą podrobionych kluczy około grodzkiego w M'szanie Dolnej. cielu p. Serafina Bożykówna. artystka n!.: . ..17. -
1650 zł. Zeznał on również, że o <loko- MiH6 ,... · --. l Od dtuższego czasu cieszył się jej 
nanie kradzieży podojrzewa brata swe- względami i vaufaniem młody kalisza-
go Emila. Sprzedawał ordery :am:atorom o· dzn:aczen' nin, ni~ja~i Alfred Sobol, Obiecujący ten 

Przeprowaazone dochodzenia wyka- U U U mfo.dz1emaS1Zek, wyłudzał pieniądze od 
l · E ·1 I k dl · • • swej przyjaci'ółki, a wreszcie skradł jej 

za y, ze mi „angsam wy ra OJCU z Pomysłowy kom btnator udekorował 150 osob pięl<:ny p1aszcz wartos'c1· 200.- -'otych. kasy gotówkę i zamierzał wraz z swym . u 
kolegą Gasnerem wyJecbać do Nowego Lubliniec, 2 kwietnia. przeprewadzono w mieszkaniu Strzel- Rozgoryczona p1anna Serafina donio-
Sącza do kaw1arni „Imperial" na dan· Zatrzymano w Lublińcu Konrada czyka rewizję i znaleiono wieksą ilość sla o tern policji, która wszczęła za nie-
cing. Strzelczyka, zamLeszkatego w Steblo- druków, pieczątek oraz korespondencji lJieskim ptaszkiem p1oiszukiwania. 

Obu chlopców zauwa'żyl Dawid I.:ang· Wie, powiatu lublińskjego pod zarzutem majnl'.ej styczność z wysyłaniem tyrh 
s~m. w momencie gdy wsiadali do po- oszustwa. Strzelczyk utworzvł miano orduów. 
ciągu. Po zatrzymaniu ich zrewidował wicie komitet p. n. „l(apitułv Orderu Strzekzyk w czasie badania przyz- ~ 
on swego brata Emila, u którego zna- WolnCiści i Krzyża Wolności'". ooczem znał się, że ordery „Gwiazda Wolno- . 
lazl 850 zł. W międzyczasie Gassner, za opłatę 20 - 30 zł. wysyłał różnym ści'' oraz „Krzyż Wolności" wvsłat do 
który uciekł ze stacji kolejowej, zgłosił osobom tak w kraju jak i zasi:ranicą za. ukoto 150 osób, a uzyskane z tego ty-\ 
się dobrowolnie u ojca kolegi i zwrócił mówione ordery. 1 tutu pieniądze zużyl dla własnvch ce-
mu 300 zł., poczem w toku przeslucha- Na zarządzenie władz sadowych 1 Jów. S[~;5ffif?l~l!łł!llill!Jl!Jl!Jlill!l~~a :. 
lllllllllllllilm!i„lllm„111111111111BIBlil„lll„llllllllllllmll1111Rlllil.:lllilmlllllliilf.a.lililmm;iliil~1NN*'i&• 

DOKT6R „„ ... „„ ... -..„._„ ... 1•11n111181mn.__.ll!!i 
Dr. med. 2-30 

W~lkowyski I ~~QlłZY r:,~:}~~:.· 
Cegielniana Ne 4~ ' 

skrzywien·i'e 
i różne ka· 

! ... H;J Lubicz 
Spec. chorób skórnych, wene­

ry<zriych I moczopłciowych '. telefon 216-90. ' · • · · I P.miwa I skutek !Jez • .qperacill!l • 
chor. weneryczne, moczopłciowe RUPTURY. jakoteż kalectwa nie Cegielniana N2 7 

tele!on 141-32 
i skórne wolno zaniedbywać, gdyż skutki 

Przyjmuj od 9-1 I 5-9 dal życia ludzkiego sa bardzo 
W NIEDZIELE I SWl':;'TA OD OO ni~bezpi~czne. Ruptura sta_ie się 

"" • wielka Jak głowa ludzka 1 spo-
Przvimuie od ~ 8-10 12-2, 5-8 w. 

oiedziele i święta od 9-11 
DZINY 9-1-ei. wodować może śmiertelne powi-

kłania k~szek. I DR. 

H. szU°MAcHER 1 
Choroby 'k6rne 

i weneryczne 

· PIOTRKDWSKB 56 
tel. 148·62 

od I i pół - 4, 6-Q wiecz, w nie­
dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 
DR. MED. 

l. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENB­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel, 21a.1a 
PrzyJmu!e od 8-10 rano ł od 5-9 w. 
W niedz. I śwleta od 9-12 w· nor. 

Dr. 30-2 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 208 

róg Puste! 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne I weneryczne 
przyimuie wyłącznie kobiety I dzieci 

od I do 3 I od 7 do 8-el 

Dr. med. 

H. Klaczkowa 
poł<»żnictwo i choroby kobiece 

Polrkow1ka 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codzieooie od 1o..-;r2 
i 5-8 wiecz. 

CENY LECZNICOWE 
Dr. MXD. 

A . Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
ret 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór. 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne . 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i naizastarzalsze rupt1u·y: µ 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji, 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw tw-0-
rzeniu się garbów i gru~licy kości le·cznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas-
kich i b-0lących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żoladka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji, 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 221-77 

30-letnia praktyka J pełna gwarąncia. 
UW AG.N! Od 't września 1933 . r. przyjmuje tylko osobiście.. Ubem>ie­
czonych w Ka.Sie Chorych in. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych Jest konieczne. Ceny P'rzystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Na tern miejscu WYrażam moje serdeczne podziękowanie WP. 
Dyr. J. :Rapaportowi spec. ortop. w Łodz.I, ul. Wólczańska 10, za wstrzy­
manie mej obustronnej · przepukfi.ny moszmoweJ, na którą cierpiałem od 

1111 wielu lat. OśwLadczam, że bandaże Jego metody umożliwiają mi pracę, 
są precyzyjnie WYkona ne i jestem zadorwoJony. 

(-) Henryk DylJon, ul. Zamenhofa 4. „„„„„„„„„„„ .... „„„„„lllllii 

D.Alterman 
akuszer - ginekolog 

PRZEPROW ADZIL SIĘ na ul. 

„ 

Andrzeja 32 
tel. 137-09. 

------··----·~---. 

Ll!KARZ • O ENTY ST A 

11ikołarBOrnstein I. nunAUMIWI 
choroby kobiece i akuszel'.ja 1>rzyjmuje od 3-7 po poi. 

llzaowska ••· s Pl I k 11111' 5• (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. O r OWSnil • 
Przyjęcia: 10-11 i 16-19.30 telef. 121·23 

"'"";~~·~;'a WĘG I EL 
Pl I Jak o bso n ~ff.~:!~;;:~:\:w::::~~~~~~I.i:i~ 

CHIRURG 192·35. 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA WIELl(OPOLSKA instytucja pośzu-
(Złamania kości i zwlchnh:cia) kuje natychmiast 4 panów. Wymaga-
D·ra Sterlinga 22 my wyi!csztakenia średniego i d-0brej 

R E I
DCOKTHÓR ER LECZNl~A,,~Mt6A" (N.-TarO'owa) tel. 174-42. :Prezencji. Reflektanci, którym zależy I '1 L '" na dobrze płatnej stał„i pracy, zech-

Lekarazy specjalistów 1 DOKTOR .:ą s1e zgłosić do kierownika biura. 
przy ut Andrzeja 11, wejście przez 

Ciabinet dentystyczny K L I N G E R podwóra:e, II p., front, we wtorek i 
CiŁ6WNA 9, TEL. 142-42 środę w godz. 11-1 i 3-5. 

SPECJf\i~1~ify~~~i~JKóRNYCH Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ !Ilieśc1e, po!Iloc akuszer~ina. na wypłatę konfekcję, obuwie. bielizna 

• Anahzy lekarskie, opatru11k1, zastrzy. sPec. chor. wenerycznych, skórnycb manufaktura firanki Cbari Piotrkow-
Południ<>wa 28. Tel. 201-93. ki. - La1111Pa k"7'arco"'.'a. - Roentgen. "I wtosów (porady seksualne) ska 37. pod~órze. • 

przy:1~1~3:r~\1§a:~ela0~tt._'f.1ecz. PORADDiatAermia.3 ZL Andrzeja 2, tel. 132·28 ~W~OA! Do W. P: Posi.adaczy ma-„ • Ja.tkow gosrpodarskich 1 mleczarzy. 
------------- Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w Stale posiadamy na sklaQ.zie butelki 

DR. MHD. DOKT6R W nie~, świeta oo 10-12. d-0 mleka .. Firm~ „S'kie.rniewice" Bm-

L BBRPIAfł W. łlagunowski Dr Jan Polak ~~!i:e:~;A;Iot::::.kaśl~~n~el:::.! 
I n • bafowe po cenach 01s·k1ch. Narutow1-

SpecJallsta chorób wenerycznych, Pfotrkowska 70, tel. 181·83. I NAWROT N 7 cza Nr. 21. prawa oficyna. II piętro. 
skórnych I moczopłciowych CHOROBY SKóRNE. WENERYCZNE U • r. POKÓJ umeblowany do wynajęcia od 

Cegielniana 15. l MOCZOPŁCIOWE. Tel. 164-21. . zaraz Aleja 1-go Maia Nr. 52. m 6 
G b• R I · ' Il . 1-sze uietro. fro11t. 27 

T"LEP. 149-07. a met oentgeno • eczmczy. choroby wewnetrzne a er"'1czne1-:::-:-~~~;.:_.:,;..::.z~-----...:::.;. 
.... . . • · OKAZJA I 3 poczt. retuszowane 1.50 gr. Przyjmuje oo 8-11 rano i od 4-8 Przyjmuje od 8.30-10 r., I do 2 i pól (astma, Pokrzywka, m1lt'rena, reu· tylko w zakładzie fotograficznym L. 

wiecz .• w niedz i święta od 9-1-e!. i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedziele . matyzm) . Laksa, żeromskiego 84, doiazd tram· 
CENY LECZNICOWE. i świeta od 10-1 Oodizinv DT-1:Y~eć 6···.7. walami: 5. ó 8, a.. 
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N leży surowo t~plć zawodostwo, u~:::!~~~~R.~~.o~ę 
- Na dO!ro,czttlytn z:j-eż.dizie klubów robot 

SkOrO Sia pragn(B Ufrzymac amafOrSff ( CharakfBr SpOrfQ n1iczych oikrę1gu łód'Zlkiego, Z!f'zeisizimtryich 
"'I w R.S.K.O. dokonaino m. in. wytboru za· 

Byly to idealne czasy. Myślę o la- szukających Interesów w sporcie, a na resu. rządu, k1óry n.a swem piierwiszem posie· 
tach dawnych. Sport dla szeregu dzia· jeb miejsce powoływać łudzi, owianych W tym samym duchu muszą praco- dizooiu ukonstytUJoiwał s:ię jalk nasrtęipiaje: 
raczy sportowych byt przedmiotem bez szczer·em I bezłnt""r""'"'O'wn"'m umłłowa„ , z i· ,.,ki· sportowe Zw1'<>zek Zw1'<>z z d Ł R SKO · "" ... „ „ wac w ą.r- • "' "' - ar~a! . . . . . 
interesownej troski o rozrywkę ducha- rtiem sportu. I\luby muszą się nauczyć ków Sportowych powinien wkraczać w ptteiwodrt,iiciząicy _p. W. Zatke, wfo~rze· 
wą, . o naieiyty kierunek wychowawczy pracować dla idei. Należy pozbyć się na nieczyste sprawy i rozwłązywać takle wio1dinfoząicy p. T. M~c:halislki, se1krefair.t 
szerokich mas mlodziezy. wet najlepszego zawodnikaj jeśli on jest zarządy związków, które tolerują pew- p, H. Sewc:zy1k, . s.kar:bn~k p. F. OU1I1,irak, 

Czlo~iek, oddający się sportowi, od- zdemoralłzowany i ieśU swoim gor- ne naruszenia zasad amatorskich, które g,ospod.arz p. ·3, Raijrman, kpt. s,poTtowy 
da wal siebie całego. Bez ukrytej myśli, szącym przy'kładem psufe łnnyclt. same proponują do naczelnych magi- p. W. Joński. 
bez. widoków zrobie11ia karjery życro- Kierownika sekcji, który w pracy stratur dane) gałęzi sportu, Judzi zdy-1 - Wydział Sportowy 
weJ, czy ciągnięcia zysków materjal~ swojej posługuje się metodami sprzecz· skwalłfłkowanycb, Jako amatorów, lu• P.P. Blumszita.iJn, Skilbińsiki, Fryidiman 
nych. Jedna myśl ogarniała działaczy i nemi z ideowymi zasadam~ sportu, na- dzi, którym udowodniono, że clągttęlł Braiune•r. 
zawodników sportowych myśl służenia leży się JaknajprędzeJ pozbyć. zyski ze sportu. . Komisja Rewizyjna. 
idei wychowania fizycznego, kultywo· Następnie należy zerwać z praktyką Jeżeli u steru prac klubowych i zwia .P.p. Pasai1slka, Stola11Slki. Herke. 
Wania zaprawy fi·zycznei. Nikt nie wa• gloryfikowania zawodników i fałszywe- zków będą ludzie poświęcający swój Sąd Koleżeński. 
żył się stawiać żądań, nikt nie uzalet- go ambicjottowania ich, opiekowania się czas bezinteresownie, ludzie oddający PP. S.zrwar.dard, Duiniiak, Gr)'l!llbaum, 
aiał brania udziału w zawodach od zgó- tylko wybranymi i schlebiania im· siebie dla idei, a nie dla interesów, nie BerHti1slkii, KJ1oimbka. -
ry zapłaconej „diety", czy wykuplenla Nie robić żadnych różnic. wszystkich dla „krzyżów zasługi''. to ci potrafią 
weksla, sprawiertia ubrania, darowania traktować jednakowo uprzejmie i spra- nadać sportowi wtaściwy kierunek. 
tuzinów trzewików, czy zakupna rowe- wiedliwie. Nie robić z nich „gwiazd, ml Wtedy przypomną się nam zamierz· 
ru, motocyklu, wypłaty 100 zł. na po- strzów" i wielkości, przypominających chle czasy pięknego, idealnego sportu. 
czet iakoby Jakiegoś długu, i t. d. nadęte żaby. Trzeba wpajać w nich po- A więc twarzą ku przeszłości, trzeba 

Nikt nie miał odwagi na ten temat czucie służenia sobie i wspólnej spra· się zwrócić, jeśli się chce uzdro\vić sto„ 
sł~wa pisnąć. To byly bajeczne czasy. wie. Dla idei! Nie dla osobistego inte- sunki w sporcie! 
~~~które bkp~~oajew~~.o& 1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
siaJ patrzymy 11~ !e odległe lata, .Jakby j 111 . . . • . _ .,k . k. _ k. . 
~-~~~~ów~~~:kn~'.n~~r:cli~tn~f~~~~~w~~~ wCZOrilJSZB mecze Pl ars IB \V raJU 
łeczOnbeJ.e„ w . b . Dotkliwe poratkl dru!yn polskich w walce z zespołami 

s r UJemy o ecne stosunki w I I 
sporcie. Już nas przestały razić f 1\t zagran cznem 
że zawodnicy zatracili poczucie ~e~~ W pierwszym dniu świąt Włelka· ker wiedeński. Wiedeńczycy, którzy w 
wości. moralności i etyki, że za każdy nocnych t. j. w dniu wczorajszym ba· Obecnej tabeli ligowej I-ej Ligi wiedeń­
niemal wyczyn sportowy. dla nich po- wiły w Polsce piłkarskie zespoły zagra· skiej zajmują przedostatnie mleJsce po· 
myś.lny, każą s~bie płacić pod rozmai· nłczne, które odniosły same z~ycięs- konali Wislę w wysokim stosunku 6:1 
tem1 postac1am1. Ale. z przerażemem t (4 o) 
pat;zymy jak do zarządów klubów i wa. . : · 

Wspaniała wyniki 
amerykańskich rnaratol'iczyk6w 

Pod N ew Y o:clciellll odtbyły się mi-
s trzo&t w a Stanów Zjednocizoo.ych w bi~ 
gu maratoń@kim. W biegu padły do,sJ.o­
nałe c;ziasy. Zwycię!Slca birega, amerykań 
Siki niemd.ec Steiine:r, miał ozais lepszy od 
rekordu śwriarta - 2:23:05 sek. 

Najlep~zy dotychc~a1s wynik w tna1m 
ŁOtnJie uzyiskał airgenty1foa:yk Zabata, w 
orlimp1jrsi1dan bie.gu ma~aitorńskiiim. w Los 
An~eles, 2:31 :36 sek. 

Drugi siko1lei zawodlllliik, Paul de 
Bruyn, rÓW111ież uzysfoał czars lerp1szy od 
rekor:du świata - 2:23:40 sek. Dalsi za· 
wodnicy przybyli n.a metę w ozatSlie gOll' 
szym o 10 minut i wtięc·ed. 

zw111zków dostają się ludzie nie odpo-· W POZNANIU bawiła druzyna ber- U wiedeńczyków najlepszym zawod· 
wi~dający swemu zadaniu, nie majacy lińska Victoria, która po ciekawej walce nikłem był wielokrotny reprezentant w Mos~wie o.dibył siię ostatnio zj.arzd 
POJęc1a o istocie. sportu i myślący tylko, pokonała Warte w stosunku 3:2 Cl :O). Zischek. 

1 
0Sis'Oawjachianu. Ze ~,raw01Z1danfa wy· 

al~o o z~~pakoienlu swej podrażnlo- Bramki dla berlłńczykó·w zdobyli Honoro·wy punfkt dla Wisły uzyskał · niilka, że 64.500 miesiZikańc6w MoJS:k.wy 
1;-eJ amblcJI, albo. pragnący wręcz mater- bracia Słenhotz. Artur. Meczem kierował p. Seldner. I z1~obyło .państwową odiZ1Dakę 1i'tr7e~dk" 
JalnNyi~ehmkaoprzryzśc1.. . d b kl b Dla Warty - Szerfke li z karnego Zawodom przyglądało sie 4 tysiące pW1erwsL !~':!g k.Idasy, zdaś 9k7 t~. drug1,01klkl. 

yw1ązama o arw u o· • t id , e~:wu t a zie o .zn.a ę p1erwsze1 a· 
~y~h. Interes! Oto magnes przyciąga- 1 Nowie~· . . w zow. sy posia~a 24 tys. I:idzi. . . 
Jący wszelkich „dziafaczy sportowych'. Berlfnczycy zaprezentowah się b. Trzeci zespół zagraniczny bawił na W c1ą,gu odatmch trzech m1eisa.ęcy 

Młodzież żąda od klubu wszystkie- , dobrze. Sędziował p. Brzezhiski. Śląsku. Zawodowa drużyna czeska Ce 4 do OS1Sioawjachimu w&t~ło w ~OSlk~ie 
go. Począwszy od koszulki, butów, a I Zawodom przyglądało się 4 tysiące chie Karlin pokonała w Nowel Wsi dru- 120 tys. nowyc~ człon.kaw, a w Lenin· 
skończywszy na boisku. Żaden z zawo- \ widzów. żynę Wawelu w stosunku 3:1 (1:0). Sę-1 gra;e ~12 t~{8'1ę.cy. di k' . . 

~?i~ób. nie zatroszczy. się o to, s~ąd Dotkliwą porażikę poniosła krakow-
1 
dziował p. Gryc, Meczowi przyglądało kółek ~tr.i!1~atdc.h;rf3 ~t:~s~;;{,~!~!~ 

W
uyd tl ~erze n~ opędzheme wszystkdich ska Wisła, która gościła u siebie WacM sję 4 tysiące widzów. wych i 103 kółka lo<tnri.cze 

a rnw, zw1ązanyc z prawa ze· · 
n!em .klubu. Składek . tak! zawodnik pla-

1 
c1ć me będzie. On stawia żądania. Ta'.k 1 

być musl, inaczej nie będę gral. · I 
Ale wymagania jego są większe. I 

Nie tylko buty, koszulka, piłka, boisko I 
zadarmo, on żąda zaplaty. Nie, to do- ; 
widzenia, ani myślę bronić w bramce. 1 

Drużyna może przegrać, klub może ! 
się zawalić. Ja muszę dostać 200 zł. i 
Inaczej niech gra za mnie kto inny. 1 

• B.P. z BURLA9'D6W 
RASZEL ABRAMSON 

wdowa po b. p. Juljuszu 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 73. 

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok nastąpi d?iiś w poniedziałek dn. 2 kwietnia 1984 r. 
o godz. t-ej po południu z domu przedpogrzebowego, 

o czem zawiadamiają pogrążeni w głębolCim ernutku 
Synowie, Synowe, Bratowa Szwagier I Rodzina 

Silny kierownik sekcji, człowiek o 
poczuciu dyscypliny, nie ustąpi. Nie za- I 
spokoi apetytu takiej „gwiazdy", wy- I 
stawi innego zawodnfka. Czy jednak 
wytrzyma długo w swojem postanowie· 

~l~b ~~~~o s~atl:~i g~zi~z~ń~is~~:~: Sztekker i Miazio przed sądem1SKS.~Pli1kkabi Z:1 (Z:l) 
st~o. Wtedy serce jego zmięknie„. Znaj _ _ . _ _ Wczorajszy mecz o misrrzostwo 
d~1e pretekst.:. tu chodzi o los klubu, W D&Jbl1a•zum t:z~s•e odb„dz&e ~·~ klasy A. w Łodzi 
pierwsze m1e3sce, czy ochronę przed w Warszawie sensa.:gjoo „ozprqwa 
spadkiem do niższej klasy ... No, i zawo- Do Xll-go oddzi'alu s<>du "'rodzki'e- l' d M' · t · l 
dpik sprawę wygra. · Otrzyma, to co żą- " „ rywa 1, a g Y 1azz10 na o s1e n e zgo-
dał, a częstokroć więcej, bez sprzeci- go w.płynął niezwykły akt oskarżenia dzil, stał się jakoby sam następnie ofia-
wu, odrazu. wniesiony przez urząd śledczv na pod- rą pogróżek ze strony Sztekkera. 

A skoro dostał jeden, dostać musJ stawie dochodzenia, przeprowadzone- Sprawa wygląda zupełnie niez,wy-
drugj, trzeci, itd. Blędne koło. Gangrena go w związku ze skargą atletv p. Jó- kle, bowiem, jak twierdzi p. Miazzio, 
podkopująca podwaliny klubu. Zaraza zefa Miazzi, przeciw p. Teodorowi Sztekker groził mu zepchnieciem w 
za truwająca cały organizm klubu. Stocke vel Sztekkerowi. przepaść. 

Oczywiście, na uzdrowienie tych sto· P. Miazzio zarzuca p, Sztekkerowi, Do sprawy powołano w charakte-
sun!kiów !"ożna wpływać przepisami, iż ten dopuścił się względęm niego rze świadków cały szereg znanvch oso­
zakazam1, ale zawsze znajdą się ludzie, gróźb karalnych z a,rt. 250 K. K„ który bistości ze świata atletycznego, m. in. 
którzy przepisy ominą, lub w takiej brzmi: „Kto grozi innej osobie oopełnie Oarkowienkę i Orabowskie~o. Oczy­
formie będą kontynuować popieranie niem zbrodni lub występku na jej szko- wiście, głównym świadkiem oskarże­
czystego „amatorstwa", ie zawodnik dę lub szkodę bliskich, jeśli zachodz1 nia, które idzie w trybie oubllcznym, 
w dalszym ciągu otrzymywać będzie prawdopodobieństwo spełnienia zapo- jest sam p. Miazzio. 
swoją „rację meczową••. wiedzi i groźba może wzbudzić obawę Ponieważ zarzucane p, Sztekkero-

A przepisy nadal figurować będą na w zagrożonym, podlega karze wiezie- wi przestępstwo bylo popełnione jako­
papierze. Dlatego zmiana stosunków na nia do lat 2 lub aresztu do lat 2". by na terenie Szwajcarii, a wiec zagra­
lepsze wiąże się ściśle ze zmianą pod- P. Miazzio dowodzi, iż o. Sztekker nicą, przeto sąd grodzki wvsłał pismo 
stawowa ruchu sportowego. Ta zaś I groził mu zabiciem, co miało miejsce w do ministerstwa spraw wewnetrznych 
musi podążać dwoma torami: Tępić czasie pobytu obu atletów na zawodach z zapytaniem, czy występek ~róźb ka­
surowo i bezwzględnie wYPadki zawo- w Szwajcarji. ralnych jest w Szwajcarii karany, ja­
dowstwa, skoro się pragnie utrzymać Wedle podawanej przez ooszkodo- kim podlega normom karnym. Kwestja 
amatorski charakter sportu, a następnie wanego wersji, Sztekker miał go na- ta może posi adać wpływ na wvrok tu. 
usuwać z klubów J ze zwjązków ludzi mawiać do unieszkodliwienia iednego z teiszego s ądu grodzkie~o-

W dniu wczorajszym rozegrany zo­
stał w Łodzi jedyny mecz piłkarski o 
mistrzostwo klasy A między zespołami 
Makkabi i SKS. 

Po zaciętej walce zwycięstwo od· 
nieśli strzelcy w stosunku 2:1 (2:1). 

. Mecz odbył się przy pięknej pogo­
dz·Ie, lecz silny wiatr utrudniał w wy­
sokim stopniu grę. 

Początkowo przeważa Makkabi, na­
stępnie inicjatywę ujmuje SKS. Bramkę 
dla SKS-u zdobyl: Antczak i 1 padła 
samobójczo. Dla Makkabi honorowy 
punkt uzysk:i ~ Rotapel. 

Sędziował p. Jędraszczak. Widzów 
1000 osób. 

W dniu dzisiejszym rozegrane zo­
staną dalsze spotkania o mistrzostwo 
klasy A, a mianowicie: Ł TSO-KKS, 
ŁKS-Turyści, Hakoah- WIMA i Wi­
dzew-WKS. 

„ 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

DDJie ionv 
Spotkaly się przyipadkowo na ja· 

kiemś przyjęciu towarzyskiem. 
Do tej pory znały się tylko z wi­

dzenia. Kilkakrotnie zetknęły się w te­
atne, parc razy w kawiami i w kinie. 

Herbert w tych wypadkach zazwy· 
czaj mówił do Amelji: 

- SpójJ:1z, to jest moja pierwsza żo· 
na, Nata]ja. Wygląda w dalszym ciągu 
bardzo ladnie. Dziwię się, że do tej po­
ry nie wyszła poraz drugi zamąż. 
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Ucieszny świąteczny film „Expressu" 

Ame]ja spoglądała na Natalję za każ­
dym ra'lem z dużem za·iinteresowaniem, 
Ta mtoda, znacznie pl.'lzystojniejsza i po· 
wabniejsza od niej kobieta, stainowila 
dla niej prawdziwa zagadkę, Dlaczego 
Herbert rozwiódł się z nią. dlaczego po· 
rzucił kobietę, która pod każdym Wlglę­
dem powinna była mu się bardzo podo-
bać? I' 

I ctiziś wreszcie obie niewiasty za· Pat: - Cieikaw jestem, jak długo hę· Patachon: - Czemu się rz,ucas.z z.a· J Pat; - Niema tego złeg.1, c0by na 
warty ze sobą znajomość. p 0 kilkuna· dzdesz się mył.... Czas już najwyższy, że· raz jak głodny wi.lk na swą ofiarę?.„ - d.obre nie wyiszło.„ Zapomniałem się 
stu minutach wydawało już im się, że są byśmy wyszli na spacer„. Pospiesz się.„ Twój krawat jest najmądrzejszym ;.;rawa I dziś umyó, ale zat.o tera.z jestem już wy-
staremi przyjaciókami. Wymknęły się Patacbon: - A czemu ty ::.-ię tak gra· tern na św!ecie, tyHw zwoL11ij mnie z tej ką.pa.ny n?. cały tydr~ień ... 
cichaczem z salonu i udały się do male- moliisz?.„ Od godziny zawiązuje.sz · ten przymusowP.j kąpiel·il... Patach\1J1: - A wio?sl. dlacze~o wpa· 
go pokoiku, w którym mogły w dwójkę glupi krawat! Ja już jestem gotów.„ I Pat: -- Jtź zapóm'Ol... Bo też ty zaw· cliliśmy do teg balji? ... Bo dzis J•~st l)ncie, 
swobodnie porozmawiać. Pat: - Jak śmie.sz tak się wyrażać sze musiis! -;banąć mi w drodze!.. ~~ie mo dyngus!„. 

Jak się powodzi Herbertowi? _ rzu- o mo1m krawacie?.„ Mói krawat jesit 1 głeś do kqta tej balji odsunąć'/ ... 
cila Natalia w pewnej chwili pytanie. - głupi ?.„ 
To takie dziwne. Jeszcze przed paru Ia­
ty gorąco kochałam tego oZiłowieka, a 
teraz jest mi on zupełnie obojętny. 

- Materja!nie, jak zwykle, bardzo 
dobrze - odpowiedziała jej Amelja. -
Jesteśmy naogół S'Lczęśliwi i zadowole· 
ni z życia. Nie mogę tylko jednego zrn­
zumieć. Dlaoz.ego wyście się rozeszli? 
Przecież odpowiadaliście sobie pod każ­
dym względem. 

- Może właśnie dlatego, żeśmy tak 
sobie odpowiadali - roześmiała się Na· 
talja. - Chyba stwierdziła pani już nie· 
jednokrotnie, że Herbert jest czlowie­
ldem bardzo upartym i' stara się 'la wsze 
postawić na swojem. A ja, drnga pant, 
również nie umiem ustępować. Na tern 
tle właśnie rozpoczęły się scysje. Po­
czątkowo chodziło przeważnie o drob· 
nastiki. Ody on proponował pójście do 
teatru, ja wola·łam kino. Ody on wybie· 
rat operę, miałam chęć pójść do kawlar­
nL W rezultacie wynikały sprzeczki t 
zostaliśmy w domu. Z biegiem czasu 
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niałem, że to dziś dyn.gusL„ W takim ra• pada ?„. A niech was!... dziankę, łobuz.ie nieZ1110śny! 
Pat: - A prawda!.. Zupełnie zaporo· Pat: - Co to?.„ W piwiarni deszcz I Pat: - 'Ja ci da·m dyngusową niespo-

zie musi.my oblać również nas.ze żołądki PatacbOn: - Kto tam tak sp·rytn:ie Patachon: - Gdybym teraz miał nóż 
Patacbon: - Słusznie !„. Wstąpimy umieścił ten kubeł z wodą ?!.„ pod ręką, tobym strzeLiił be•z namysłu w 

Siwpl.... niespodzianka dla szanownych gości, Kalner: - Pa„. pa„. pan.owie„ zli„ 
do tej knaąpilci. na dwie bombki piwka!.. I Kalner: - To jest taka dyngus·ow.a tego łotra„. 

pros,zę pa.nów! zliltujcie się nade mną„. To już nawet za· 
farfować trochę niie można 7 

drobne nieporozumienia stawały się co- r .---.m------~...-. ....... ..,...._,..., ... 
ra'.t dokuczliwsze i poczęły pociągać za 
sobą awantury. Przyznaję się, jestem 
również bairdzo uparta. Ale on powinien 
był przynajmniej od czasu do cza,su mi 
ustępować. 

Herbert starał się jednak zawsze po­
sta wić na swojem. W końcu zrozumie· 
liśmy, że nie potrafimy dłużej żyć pod 
jednym dachem. Ody Herbert zapropo­
nował mi rozwód, 'lgodzilam się beiz wa­
hania. 

Ame!ja słuchała w milczeniu zwie· 
rzeń rozwódkL Dopiero, gdy ta ~,koń· 
czyta swą opowieść, rzekła: 1 

- To wszystko jest doprawdy bair­
dzo dziwne. Ozy wie pani, że ja· bynaj­
mniej nie należę do rzędu tych kobiet, 
które starają się uądzić mężczyzn~. 
Przeciwnie, dawniej wydawało mi się 
nawet, że gdy wyjdę zamąż, zupełnie 
zatracę mą indywidu.alność i stanę się 
bezwolnem narziędzie.m w ręku mego 
małżonka. 

- A czy tak nie jest? - zadntereso-

1 
wała się Nata!ja. - Czy nie jest pani 
posłuszna Herbertowi? Przypuszczam. 
że gdyby pani postępowała w podobny 
sposób, jak ja, nie mieszka·!ibyście prze­
cież już d:a wno pod jednym dachem. 

- Wlaśnłe, że tak n~·e jest - roze· 
śmiała się Amelja. - Herbert stał się 
typowym pantoflarzem. Znosi z p01korą 
wszystkie moje kaprysy i na każdym 
kroku mi ustępuje. 1 

- Trudno mi wpflost w to uwierzyć. 
W jaki sp'Osób potrafifa go pand ujarz-
mić? i 

- Czy pa.ni umte pla~a.ć? - rzuciła 
nagle pytanie Amelja, spoglądając na Na· 
talję z wesołym uśmiechem. 

- Nie, nie umiem. Od najmlodszych 
lat nigdy nie płakałam. 

- Szkoda, Gdyby pani umiala pła· 
kac. Herbert stałby się przy pani boku 
potulnym barankiem. Już w parę mie­
sięcy po ślubie spostrzegłam, że pod 
wpływem łez kobiecych mi~knie natych· 
miast i godzi się na wszystko. Od tego 
czasu płaczę, gdy tylko zachodzi po­
tr?'.eba . J w ten sposób 'lawsze zwycię-
żam. D. - --

Pat:. - A to co?„. . 1 i-atachon: - Propozycja twoja jesit Patachon: - Czy nie uważasz, że zadu" 
Kozioł: - Meik-meee„. M~k-meeeee t~oszkę sipóźnion~L.. Widać, twoja twarz żo już mamy d1zisiiaj tego dyngusu?.„ Ja-

, Patachon: - Ozy rozumiesz co ta . me bard·~o mu się podobała!„. bym na ten przykład wsrt~ił teraL 
broda.ta bestja gad.a, bo ja ani słowa.„ 1 Pat: - ZamHcz, łamago!.. Moja twarz gdzieś do jakiejś cieplarni.„ 
. Pat: - W każd~ razie proponował· Jl pod~ba. się . w.sizystkim. kozło~!... To on I Pat; - Pechowy dzień, niema co L.. 

bym ho1110.rowy odtwrot„. n~ c1eb1e pierwszego się rzucił, bo perw· Zmyika1my czem,prędzej do domu, bo nas 
. me myślał, że to koza!.. nowe niesiz<:zęścia $.?Otkaią„. Ja już mam 

dość tego!„, 

z _ _ ygg 

. Pat: - Ohydwai wyglądamy, n~eprzy Pat: - Raitunlku!ll„. Co to?f.„ Zno· 1 Pat: - No, nares·:ocie ies.tesmy w do· 
rmerizając,. ja:k dw;a odkręcooe krany„. wu dyngus?„„ . mu„. Tera~ już zia. żadne skarby głowy 
J:szcze kil~ ~aikich wesołyc~ kawał: Patachon: - Talk coś ~lącLa, 1ak· , po~a róg ~te wysunę„. I zabierz stąd tę 
kow, a pewruk1em naucz.ymy się pływac gdyby tylko dila nas był dziś ten przeiklę baltę, bo nie mogę pa1rzeć na wodę„. 

Patachon: - Ale mUS•161Z pr~ymać, że I ty dyngus„„ Patach<>n: - I ja me mogę patrzeć„. 
spacer był pierwszorz~-0.t;Y;" Troszkę na I ~zOrca ~ za. b~amy: - No, ~ c~żeś Ale wi~z, wódki tobym się napił!.„ że 
1Jbyt mokry, ale orzezw1a1ący„. No, te· zrobiła?.„ Nie w1dZJrsz, ze panow:1·e 1d.ą? też ludue podczas dyn~usu oblewają tył 
raz słoneczko nas wyisusizy„. . ko zewnętirzinńel... SzJrndial.„ 
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